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Tuaraiej piłkarski na eześć II Zjazdu PZPR

Wramown, Stalinogród, Poznań i Opole 
w półfinałach Pucharu Zimowego

W NIEDZIELĘ 20 grudnia 
odbyła się II runda pił­

karskiego Pucharu Zimowego, 
zorganizowanego przez GKKF 
na cześć II Zjazdu PZPR.

O Ile w pierwszej kolej­
ce gier obeszło się raczej bez 
niespodzianek, to w ubiegłą nie­
dzielę postarało się o nią Opole. 
Spotkanie Opole — Kraków za­
kończyło się niespodziewanym 
zwycięstwem gospodarzy. Nie­
wielu bowiem zwolenników pll- 
karstwa przypuszczało, że piłka­
rze opolscy,' których najlepsza 
drużyna opuściła niedawno sze­
regi I Ugi, zdołają wywalczyć 
zwycięstwo z silną, dobrą tech­
nicznie drużyną Krakowa.

Sukces Opola jest tym cen­
niejszy, że został uzyskany po 
zaciętej walce, w której oba ze­
społy wykazały dużą ambicję 1 
wolę zwycięstwa.

W pozostałych meczach pew­
ne, chociaż niełatwe zwycięstwa, 
odniosły reprezentacje Stallno- 
grodu i Warszawy. Spotkanie 
Bydgoszcz — Poznań mogło rów­
nie dobrze zakończyć się zwy­
cięstwem gospodarzy.

W półfinałach Zimowego Pu­
charu GKKF, które rozegrane 
zostaną 10 stycznia 1954 r., spot­
kają się Warszawa z Poznaniem 
oraz Opole ze Stallnogrodem.
(Sprawozdania ze spotkań na 

str. 3)

Wyciąg na Szyndzielnię
oddany do użytku

BIELSKO 20.12 (tel. wl.) W 
niedzielę, 20 bm. odbyło. się w 
Bielsku uroczyste przekazanie 
do eksploatacji nowej kolejki li­
nowej na Szyndzielnię. Na uro­
czystość przybyli: przewodniczą­
cy GKKF — poseł Reczek, wi­
ceminister Kniei — tow. Balicki, 
dyrektor FWP — tow. Kania, 
dyrektor Komitetu do Spraw 
Turystyki — dr Filipowicz 
oraz przedstawiciele miejsco­
wych władz politycznych, admi­
nistracyjnych i społecznych.

Wiceminister Balicki podkre­
ślił w przemówieniu, że nowo- 
oddany. obiekt, turystyczno-spor­
towy jest dalszym dowodem 
troski Partii 1 Rządu o zdrowy 
wypoczynek 1 godziwą rozryw­
kę ludzi pracy. Nowy obiekt

ZS Spśjnm 
wykonało 
roczny plan- 
rfohwiM SPO

WARSZAWA, 20.12. Rada 
Główna ZS Spójnia zameldowała 
o wykonaniu rocznego planu 
zdobywania odznak SPO. Spor­
towcy tego zrzeszenia zdobyli do 
19 bm. 12.534 odznaki na 12.217 
zaplanowanych, tj. wykonali 
plan w 102,6 proc.

Do przedterminowego wyko­
nania rocznego planu przez zrze­
szenie przyczynili się szczegól­
nie sportowcy Rzeszowa, którzy 
wykonali plan w 170 proc., oraz 
sportowcy Łodzi — 160 proc, i 
Opola — 132 proc.

*

W dniu 19 grudnia WKKF w 
Opolu zameldował o wykonaniu 
rocznego planu SPO w 110,2 
proc..

Sportowcy Opolszczyzny zdo­
byli w br. 20.847 odznak SPO 1 
BSPO na zaplanowanych 18.914.

Spośród PKKF na pierwszym 
miejscu uplasowało się Koźle, 
które wykonało plan w 152 proc„ 
na drugim miejscu Kluczbork 
132,1 proc., na trzecim miejscu 
Prudnik 128.3 proc. Nie wyko­
nał planu PKKF Nysa — 67,9 
proc.

przyczyni się do szerokiego 
wzrostu turystyki i umasowie- 
nia narciarstwa na terenie Gór­
nego Śląska, pomoże również 
czołowym narciarzom osiągać? 
lepsze wyniki.

Kolejka na Szyndzielnię jest 
piątą tego typu na śwlecle. 32 
wagoniki 4-osobowe kursujące 
stałym ruchem okrężnym mię­
dzy dolną i górną stacją, zdolne 
są w ciągu godziny przewieźć 
300 osób. Wjazd na szczyt trwa 
12 minut, podczas kiedy przed­
tem trzeba było odbyć 2-godzin- 
ną ciężką trasę.

W pracy przy budowle wycią­
ga‘wyróżniło' ślę"pónó'd ' 20 ro­
botników przekraczając normy; 
swoją inicjatywą w wielu wy­
padkach usprawnili oni pracę. 
Są to m. in.: murarze Wróbel 
i Kostka ze swymi brygadami, 
montażyści Duda 1 Gąsior, Do­
bija ojciec I syn oraz Habdas 1 
Sołtysik. Dużo zasług położył 
majster Dużniak, przez cały czas 
kierując budową.

Inicjatorem 1 głównym pro­
jektantem wyciągu był inż. 
Schnajgert, głównym konstruk­
torem — inż. Mieczkowski, in­
spektorem budowy — ob. Rad­
kiewicz.

Na uroczystość otwarcia przy­
było ponad 2.000 osób z pobli­
skich miejscowości. Nie brako­
wało i sportowców: przybyli 
LZS-owcy z Mikuszowlc, człon­
kowie SKS-ów, Zrywu i innych 
zrzeszeń. Wszyscy cieszyli się 
gorąco z wybudowania kolejki, 
co im pozwoli w szerszym za­
kresie niż dotychczas uprawiać 
turystykę i sport. Narciarze z 
niecierpliwością oczekują śnie­
gu, a kiedy spadnie on — poja- 
dą kolejką na Szyndzielnię i 
stąd na deskach nartostradą w
dół na Dębowiec. W.

Hokeiści
grają w Budapeszcie 
dopiero we wtorek

Budapeszt, 20. 12. (tel. wl.). 
Ekipa polskich hokeistów przy­
była do Budapesztu w piątek. 
Początek turnieju został przesu­
nięty o 1 dzień, tj. z niedzieli 
na poniedziałek. W ostatniej 
chwili przybyli do Budapesztu 
także hokeiści Rumunii. Osta-
tecznie turnieju wezmą
udział: Węgry, Polska, Rumu­
nia i druga reprezentacja CSR.

Hokeiści nasi w sobotę po po­
łudniu odbyli na sztucznym lo­
dowisku w Budapeszcie pierw­
szy trening pod kierownictwem 
trenerów Michalika i Ludwicza- 
ka. Wieczorem oglądali film pt. 
..Jak wygraliśmy z Anglikami". 
W niedzielę po południu byli na 
meczu piłkarskim a wieczorem 
dopingowali naszych pływaków 
na wyspie Małgorzaty. <

Pierwszy mecz grają we wto­
rek z Węgrami. Następnie:. W 
środę z Rumunami a dopiero; w; 
sobotę z CSR. Czechosłowacją, 
przyjechali do Budapesztu,, w 
bardzo silnym składzie.'•

Dobra postawą pływaków
na zawodach w Budapeszcie

Narciarze narzekają na hrak śniegu. Możliwe warunki treningowe znaleźli oni tylko na Hall
Malej Łąki. Na zdjęciu: grupa biegaczy

Petrusewicz pierwszy na 100 m i dru^i m 200 1
BUDAPESZT 20.12 (tel. ,wl.)— W międzynarodowych zawo­

dach pływackich z udziałem ; reprezentantów • Bułgarii, Belgii, 
Danii, Holandii, Rumunii, Polski i Węgier — Polacy odnieśli 
kilka cennych sukcesów. NAJWIĘKSZYM Z NICH . JEST 
ZWYCIĘSTWO PETRUSEWICZA NA 100 M. ŻABKĄ W CZA­
SIE 1:11,6, a więc tylko o 0,7 sek. gorszym od rekordu świa­
ta, należącego do niego. Petrusewicz, startując w doborowej 
stawce czołowych żabkarzy świata — Utassy i Aradi ponownie 
udowodnił swoją wyższość na tym dystansie. Potwierdził też 
on doskonalą formę na 200 m przegrywając z Utassl po zacię­
tej walce.'

Wynik Petrusewlcza o tyle 
cenniejszy, że uzyskany , został 
na pływalni o wymiarach na 
ogół nieznórmalizowanych 33,3 
metra.

Piękne rezultaty osiągnęli 
również Tołkaczewśkl 1, Józef 
Lutomski. Pierwszy uległ na 
10Ó m. dow. jedynie Karpatie- 
mu, z którym przegrał też w 
Warszawie, ale pokonał jednego 
z najbardziej utalentowanych 
Węgrów młodego pokolenia, 
wielokrotnego reprezentanta — 
Ipacsa oraz znanych- zawodni­
ków w Europie jak Larsson 
(Dania). Laurent (Belgia) i No.- 
vak (Rumunia).

Lutomski,- po sobotnim star­
cie na 100 m grzbiet., w którym 
zajął czwarte miejsce, popłynął 
w niedzielę doskonale, plasując 
się ną 200 m na trzecim miejscu, 
wygrywając po zaciętej walce 
z b. rekordzistą Gyongyosi.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje też trzecie miejsce 
Chrząszczówny w skokach do 
wody. Polka przegrała zaledwie

Nasi pływacy w Budapeszcie. Od lewej: Gryka, Lutomski, Petru­
sewicz, Tołkaczewśkl; skacze do wody Cichoński

Zwycięstwo pięściarzy Gwardii 17:3
z DSO Spartak (CSR)

roto CAF

narciarze węgierscy w Zakopanem
Wspólne treningi w Dolinie Pięciu Stawów

ZAKOPANE 20.12 (teł. wl.) 
Na zaproszenie GKKF przybyła 
do Zakopanego ekipa narciarzy 
węgierskich w celu przeprowa­
dzenia wspólnych treningów z 
naszą czołówką.

Goście wyjechali z Budapesz­
tu koleją i po czterech przesiad­
kach zameldowali się na granicy 
polsko - czechosłowackiej na 
Łysej Polanie, skąd samochęda- 
mi przewieziono ich do Zakopa­
nego. Na granicy powitał Wę­
grów przewodniczący Sekcji

zjazdowców Nowak, trener
skoczków — Szalai oraz 25 za­
wodniczek i zawodników, wśród 
nich najzdolniejsi juniorzy, zdo-
bywcy 
miejsc

czterech czołowych 
na ostatnich mistrzo-

stwach Węgier.

Oficjalne powitanie gości 
przez naszych narciarzy odbyło 
się w czwartek, w godzinach

i Polacy pomogą im w podniesie­
niu poziomu narciarstwa przez 
przekazanie doświadczeń 1 no­
woczesnych metod treningowych

Pierwszy dzień pobytu wyko­
rzystali narciarze węgierscy na 
zwiedzenie Zakopanego, Guba­
łówki oraz Kasprowego. Za-
chwyceni są naszymi górami.

wieczornych w ośrodku szkole­
niowym GKKF na Bystrem. Kie­
rownik Węgrów w serdecznych 

- - । stówach podziękował za zapro-
Narciarsklej GKKF Malczew- , szenie oraz wyraził nadzieję, że 
ski- oodobnie iak Wearzv zawsze no-

które prawte wszyscy (z wyjąt­
kiem Katony, Nowaka i skocz­
ka Kośmy) widzieli po raz pier­
wszy.

o 8 punktów z Lehr, która zaję­
ła drugie miejsce za Zsagot.

W niedzielę, na 100 m żabką 
cała stawka po starcie płynęła 
dłuższy czas pod wodą. Petru­
sewicz wytrzymał najdłużej i 
już na pierwszym nawrocie zdo­
był metr przewagi, którą przy 
następnej długości powiększył 
do 2,5 m. Polak wiele zyskiwał 
-iwymi długimi nawrotami pod 
wodą, które dochodziły niekie­
dy do 18—20 m. Na finiszu Pe­
trusewicz w dalszym ciągu pły­
nął spokojnie, długimi pocią­
gnięciami, lecz w połowie ba­
senu pechowo natknął się na 
boję waterpolową, umieszczoną 
pod wodą i wybił się z rytmu. W 
tym momencie doskonale fini­
szujący Węgier, Utasi szybko 
wykorzystał wypadek Polaka, 
nadrobił ok. 1.5 m. 1 wspa­
niałym finiszem ustanowił 
nowy rekord Węgier. Pomi­
mo natknięcia się na boję 
Petrusewicz wygrał pewnie. Pu­
bliczność przez długi czas okla- 
ski-wała młodego Polaka.

— Petrusewicz: Z wyniku je- 
stęm zadowplony. Chcialem po^. 
bić rekord świata ale z tą boją 
miałem pecha. Dziś płynąłem na 
tyn basenie'o wiele pewniej niż 
wczoraj. Sądzę, że gdyby nie 
boja, poprawiłbym rekord świa­
ta.

Na 200 m grzbiet. Lutomski 
od startu popłynął na piątej po­
zycji. Na przedostatniej długo­
ści zdołał minąć Klimenta, a po 
ostatnim nawrocie rozpoczął do­
skonały finisz i dosłownie na 
o. tatnich centymetrach zdołał 
minąć doskonałego Węgra Gyón- 
gyósiego. Za swą ambitną wal­
kę dostał od widowni wiele 
braw.

Lutomski: Przez kilka dni po­
bytu w Budapeszcie wiele się

PRAGA 20.12 (tel. wl.) Gwar­
dia Warszawa — DSO Spartak 
17:3. Pięściarze Gwardii, prze­
bywający w Czechosłowacji ro­
zegrali w niedzielę swój drugi 
mecz w Dubnicy w Słowacji. 
Przeciwnikiem Gwardii była 
drużyna DSO Spartak. Spotka­
nie wygrała Gwardia w stosun­
ku 17:3, osiągając dwa zwycię­
stwa przez k.o., trzy przez t.k.o., 
oraz wysokie zwycięstwa punk­
towe. Spartak zdobył 2 punkty 
wskutek dyskwalifikacji Szulca: 
jedna wnika zakończyła się re­
misowo.

Wyniki (na pierwszym miej­
scu bokserzy Gwardii):

W. muszej,Ltedke zwyciężył, w 
2 r. przez t.k.o. Dóricha (W 1 r. 
Dórich był dwa razy na de­
skach).

w koguciej Rozpierski poko­
nał wysoko na punkty Susie,

w piórkowej Stefaniuk zwycię­
żył już wir. przez t.k.o. Stehli-. 
ka,

w lekkiej Ponanta zwyciężył 
w 2 r. przez tk.o. Gondasa,

w iekkopółśredniej Szulc prze­
grał z Zamrazilem przez dy­
skwalifikację w 1 r. za niedo­
zwolony cios,

w półśredniej Krawczyk po 
najładniejszej walce dnia poko­
nał wysoko na punkty Straka. 
• w lekkośredniej walka Musia­
ła z Kopeckim zakończyła się 
wynikiem nierozstrzygniętym.

w średniej Kraus zwyciężył 
przez k.o. Nosiła,

W półciężkiej Bici II pokonał 
wysoko na punkty Markovica I, 

w ciężąiej Węgrzyniak zwy­
ciężył w 3 r. przez poddanie się 
Markovica II.

Spotkanie prowadzili w ringu 
na zmianę Kowalski (Polska), 
Pospekt (CSR), punktowali: 
Karski (Polska), Lerich i Martis 
(CSR).

4 rekordy Polski 
pływaków szczecińskich

SZCZECIN 20.12’ (tef. wl.) Rea­
lizując zobowiązania podjęte dli 
uczczenia II Zjazdu PZPR pły­
wacy szczecińskiej Gwardii I 
Ogniwa ustanowili na basenie w 
Stargardzie 4 nowe rekordy 
Polski.

W sztafecie 4x100 m st. grzb. 
Kubik. Buruszak. Sleciuk, Stel­
maszyk 'Gwardia) uzyskali wy­
nik — 5:10,3, a 4x100 żabką Żół­
towski. Remiszewski, Stelma­
szyk, Steciuk (Gwardia) wynik 
— 5-24.2.

W konkurencji juniorów Ko­
st wski z Ogniwa uzyska! na 400 
m st. zmiennym czas 6:10.6. Na 
tym samym dystansie 13-letni 
Suchoias — Spójnia Stargard u- 
zyska! czas .6:59.5. co jest no­
wym reKordem Polski w„ kate­
gorii młodzików.

Biegacze odbyli pierwszy

podobnie jak Węgrzy zawsze po-
W skład ekipy węgierskiej maga ją krajom demokracji lu- 

wchodzą: kierownik Sajgal, tre- dowej w dyscyplinach sporto- 
ner biegaczy — Katona, trener wych, w których przodują, tak

Gdańszczanie bez kondjcji
Gwardia — Kolejarz 12:6

WARSZAWA. Kolejarz gdań­
ski — przed kilku laty nasza 
czołowa drużyna bokserska — 
przeżywa głęboki kryzys, który 
może zakończyć się degradacją z 
p erwszej ligi. W niedzielę Ko­
lejarze przegrali w Warszawie 
bardzo ważny dla nich mecz ze 
stołeczną Gwardią, uchodzącą 
za najsłabszy bodaj zespól eks­
traklasy.

Gwardia rozstrzygnęła spot­
kanie na swoją korzyść, po­
nieważ jej pięściarze ustępu­
jący wyszkoleniem technicz­
nych gdańszczanom, byli do 
meczu przygotowani znacznie 
lepiej pod względem kondy­
cyjnym. Tyczyński, Kopysie- 
wicz, Szydłowski I Barut prze­
żywali w swoich walkach 
ciężkie kryzysy I wydawało 
się, że muszą przegrać z prze­
wyższającymi ich sztuką bok­
serską pięściarzami gości — 
tymczasem walki kończyły się 

- Ich zwycięstwami dzięki temu, 
że mieli większy zapas sil w 
III rundzie, dzięki wielkiej 
ambicji, która pozwalała im 
przetrwać ciężkie momenty.

K OLEJARZOM 
ZABRAKŁO KONDYCJI

Inaczej miała się sprawa z 
pięściarzami Kolejarza.

Na przykład w -wadze piórko­
wej Soczewiński wspaniałym 
hakiem z kontry rzucił w pierw­
szej rundzie na deski Tyczyń­
skiego. Gwardzista odpoczywa! 
do 8 sek. i do drugiej rundy 
przystąpi! jeszcze wyraźnie za­
mroczony. Ale Tyczyński potra- 
‘Cif przełamać kryzys, ruszył do 
ataku i... na odmianę Soczewiń­
ski zaczął się łamać, tracić siły, 
„lepił" się do przeciwnika, tak

że chwilami wydawało się, iż 
nie wytrzyma do końca rundy. 
W trzecim starciu gwardzista, 
któremu po pierwszej rundzie 
wróżono nokaut, był znacz­
nie świeższy, jego ciosy były 
silniejsze, doskonałym finiszem 
rozstrzygnął walkę na swoją 
korzyść. Soczewiński stracił 
pewne niemal zwycięstwo dzięki 
brakowi kondycji. Była to walka 
bardzo zacięta, obfitująca w wy­
mianę ciosów. Niestety, obaj 
pięściarze polując na nokaut, za- 
zapomnieli o lewych prostych i 
dlatego przez trzy starcia na rin­
gu panował chaos i do końca 
walki nie było wiadomo kto 
padnie pierwszy ną deski i zo­
stanie wyliczony.

Na skutek braku kondycji i 
odporności przegrał także .w wa­
dze półśredniej Polleks H z Szy­
dłowskim. Polleks zaimponował 
doskonałym wyszkoleniem tech­
nicznym, bogatym repertuarem 
ciosó.w, wszechstronnością.,. Mi­
mo tych poważnych walorów 
przegrał przez t.k.o. w 3 run­
dzie z Szydłowskim, który jak 
taran parł przez trzy rundy na­
przód. i mimo to że zainkaso- 
wał cjziesiątki ciosów, ani na 
chwilę nie przestał atakować. W 
momencie kulminacyjnego punk­
tu przewagi Polleksa pod koniec 
II rundy Szydłowski rzucił go 
na deski do 8. W trzecim star­
ciu pełnię sil zachował nie Pol­
leks, tylko jego obijany bez, 
przerwy przeciwnik. Szydłowski' 
wzmocni! tempo i znów Polleks 
znalazł się na deskach nie w 
efekcie-sdnego.ciosu. ale na sku­
tek ogromnego zmęczenia.

Podobne braki wykazali Ko­
lejarze — Sebastiańśki: i Bań­
kowski, bez kondycji był także

ich najlepszy w tym meczu 
ściarz — Polleks I.

pię-

PARODIA BOKSU
Kompromitujący przebieg 

miała walka w wadze pół­
ciężkiej między Borkiem (Ko­
lejarz), a Kwiatkowskim 
(Gwardia). Sędzia ringowy 
Łaukedrey zdyskwalifikował 
obydwu w ostatnim starciu za 
nieczystą, nieprzepisową wal­
kę. Spotkanie to było parodią 
boksu i należy się dziwić kie­
rownictwom obydwu drużyn, 
iż tak lekkomyślnie obniżają 
wartość plęściarstwa przez 
wystawianie zawodników nie 
mających najmniejszego poję­
cia o sztuce pięściarskiej. Jak 
na pierwszą ligę to wstyd. 
Wyniki .meczu Kolejarz — 

Gwardia przedstawiają się na­
stępująco (pięściarze Gwardii na 
pierwszym miejscu): w muszej: 
Potocki wygrał na pkt. z Białym 
w koguciej: Burzyński przegra! 
przez t.k.o. w 11 rundzie z Cyr- 
sonem, w . piórkowej: Tyczyńki 
pokonał na pkt. Soczewińskie- 
go. w lekkiej: Napieralski prze­
grał na pkt. z Milewskim, w lek- 
kopółśredniej: Kopyslewicz wy­
gra! na pkt. z Sebastiańskim. w 
półśredniej: Szydłowski wygra! 
przez t.k.o. w III rundzie z Pol- 
leksem II, w lekko średniej: Ba- 
rut pokonał Bańkowskiego, w 
średniej Borkowski przegrał 
przez t.k o. w III rundzie z Pol-

trening ma szronie) w Dolinie 
Kościeliskiej. Zjazdowcy i skocz­
kowie udali się w sobotę po po­
łudniu do Doliny Pięciu Sta­
wów, gdzie wspólnie z naszą 
kadrą zostali ulokowani w no­
wym schronisku. Biegacze po­
zostaną na razie w Zakopanem.

Węgrzy przysyłając swych 
najlepszych juniorów mieli na 
uwadze przede wszystkim pod­
niesienie ich umiejętności tech­
nicznych, a przez to 1 zniwelo­
wanie dużej różnicy poziomu, 
jaka dzieli ich od czołówki se­
niorów.

Narciarze węgierscy rozpoczę­
li przygotowania do sezonu zi­
mowego już w sierpniu, mają 
więc doskonalą kondycję.

Jak twierdzą trenerzy węgier­
scy, poziom czołówki ich nar­
ciarzy podniósł się znacznie. 
Przyczyn.ly się do tego w dużej 
mierze ich kontakty zagranicz­
ne, m. m. pobyt w Polsce na 
obozie treningowym przed Aka­
demickimi Mistrzostwami Swia-

nauczyłem. Przede wszystkim 
opanowałem węgierski start.

Mgr. Wróbel, kierownik eki­
py: Wypadliśmy całkiem dobrze. 
Pływacy nasi potwierdzili swą 
klasę mimo, że wskutek mar­
twego sezonu nie są jeszcze w 
najlepszej formie. Speszyły ich 
trochę wielkie nazwiska. Posta- 
wa ich była godna podkreśle­
nia. Wszyscy walczyli z wielką 
ambicją; na szczególną pochwa­
łę zasługuje Lutomski, który do 
ostatnich centymetrów walczył 
z wielką ambicją. Szkoda że nie 
przyjechała do Budapesztu Kie- 
mińska. Zajęłaby najprawdo­
podobniej pierwsze miejsce.

Nasz dorobek budapeszteński 
jest całkiem pokaźny. Zrobili­
śmy wielki krok naprzód.

(W)

(Wyniki 1 sprawozdanie z I dnia 
zawodów podajemy na str. 3)

d!a Mezeżieaiha. M
W dniu otwarcia sezonu zi­

mowego, tj. 3 stycznia 1954 r. 
rozpoczną się w całym kraju 
Zimowe Biegi Patrolowe, zor­
ganizowane dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR. Celem tej maso­
wej imprezy będzie również 
dalsza popularyzacja narciarst­
wa na terenach nizinnych, uak­
tywnienie kół sportowych w o- 
kresie zimowym, oraz umożli­
wienie jej uczestnikom zdoby­
cia norm na odznaki SPO i 
BSPO.

Program Zimowych Biegów 
Patrolowych obejmuje biegi nar­
ciarskie dziewcząt, chłopców, 
kobiet i mężczyzn na dystan­
sach 4, 6, 8 1 12 km, wymaga­
nych regulaminem SPO. W wy­
padku nieodpowiednich warun­
ków śniegowych, przeprowadzo­

ne będą marsze patrolowe, rów­
nież na dystansach zgodnych z 
regulaminem SPO.

W biegach uczestniczyć będą 
członkowie kól sportowych, SKS 
LZS oraz niezrzeszeni.

W skład drużyny męskiej 
wchodzi 5 uczestników, a kobie­
cej lub juniorów — 3.

Zawody będą objęte współza­
wodnictwem o tytuły najlepsze­
go zrzeszenia i województwa w 
Zimowych Biegach Patrolo­
wych.

Na szczeblu centralnym 
współzawodniczyć będą między 
sobą: zrzeszenia sportowe związ­
ków zawodowych, zrzeszenia 
— Start, Zryw, LZS i AZS oraz 
SKS-y Współzawodnictwo obej­
mie również Wojewódzkie Ko­
mitety Kultury Fizycznej.

leksem w lekkośredniej:
Kwiatkowski i Bork zostali zdy­
skwalifikowani, w ciężkiej Dre- 
wicz zdobył punkty wo. Sędzio­
wali: w ringu Łaukedrey, na 
punkty Leżochubski, Mikołaj­
czyk, Anioła. Widzów 3.000.

ta Semmering i podczas
Memoriału Bronisława Czecha. 
W nadchodzącym sezonie Węgrzy 
będą startować na mistrzostwach 
świata w Szwecji oraz zapowie­
dzieli swój udział w zawodach 
o Memoriał Bronisława Czecha.

W Dolinie Pięciu Stawów są 
coraz lepsze warunki treningo­
we. Czołowi nasi zjazdowcy tre­
nują już slalomy. Skoczkowie 
zakończyli pierwszy okres tre­
ningów na małych skoczniach i 
w niedzielę przystąpili do budo­
wy trzeciej skoczni, na której 
będzie można osiągnąć skoki 
długości do 50 m. Trener mgr 
Kozdruń jest ze swych wycho­
wanków bardzo zadowolony. 
Wyróżnia on ze starszych skocz­
ków Węgrzynkiewicza, Wieczor­
ka i Ku.ę oraz z młodych Po­
loka.

Mimo dość dobrych możliwo­
ści treningowych w Dolinie Pię­
ciu-Stawów, wszyscy zawodnicy 
z utęsknieniem oczekują na 
śnieg, który w tej'chwili przy­
dałby się najbardziej biegaczom. 
Na razie jednak na większe o- 
pady nie zanosi ślę.

Mróz dopisał! sezon hokejowy Już w pełni! yoto cap
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Plan SPO to nie wymysł biurokratyczny

Trzeba członkom kół stworzyć
najlepsze warunki uprawiania sportu

W CAŁYM KRAJU odbywa­
ją się zebrania, sprawo­

zdawcze kół sportowych połą­
czone z ustaleniem planów na 
rok następny. Aktywiści spor­
towi mają okazję do podsumo­
wania swych osiągnięć i bra­
ków, do zastanowienia się nad 
przyczynami niedociągnięć 1 wy­
tyczenia lepszego planu działa­
nia na przyszłość.

Podstawą pracy w zakresie 
masowego wychowania fizycz • 
nego jest odznaka SPO. Przed 
ustalaniem planu pracy na rok 
1954 warto i trzeba zastanowić 
się, w jaki sposób realizowane 
były zadania w tym zakresie w 
roku bieżącym.

Mimo niewątpliwych sukce­
sów, osiągniętych przez poszcze­
gólne województwa i zrzesze­
nia w skali ogólnokrajowej, re­
alizacja planu zdobywania od­
znak SPO rozwijała się niepo­
myślnie. Nawet województwa, 
które zameldowały o przedter­
minowym wykonaniu planu wy­
kazały niewłaściwe zrozumienie 
istoty i treści pracy masowej, 
opartej na SPO.

WKKF Rzeszów zawdzięcza 
przekroczenie planu niektórym 
kołom, które mając zaniżony 
plan, wykonały go w setkach 
procentów, pokrywając w ten 
sposób niedociągnięcia kól, któ­
re nie wywiązały się z zadań 
pianowych. Przy badaniu moż- , 
liwości „przodujących" kół oka- : 
zało się, że wykonanie planu 
nawet w 300% (czasem jeszcze , 
więcejf leżało w ich normalnych 
możliwościach. Tak więc suk- , 
ces woj. rzeszowskiego nie mo­
że budzić pełnego optymizmu. 
Tego rodzaju objawy można za­
notować w większości woje-, 
wództw i zrzeszeń.

Trzeba w tej sytuacji dokład­
niej zapoznać się z przyczynami, । 
które spowodowały poważne ; 
trudności w wykonaniu tego- ; 
rocznych zadań planowych w i 
zakresie zdobywania SPO. 1

chrzycki wyraził swój pogląd 
na istotę pracy masowej. Twier­
dził on, że trener może ostatecz­
nie przyprowadzić swoich za­
wodników, by zdawali normy na 
SPO, ale sekcja ogólnego przy­
gotowania musi się nimi zająć, 
bo przecież,on jest tylko trene­
rem boksu i na SPO się nie zna. 
Tak pojęta przez trenera praca 
wyszkoleni wa w sekcji, bez 
oparcia o elementy wszech­
stronnego przygotowania za­
wodnika, bez dbałości o jego 
ogólne przygotowanie, jest pra­
cą Jednostronną i w efekcie nie 
może przynieść dobrych rezul­
tatów szkoleniowo-sportowych.

SPO podstawą 
przygotowania zawodnika
Bywa tak, że czołowi nawet 

zawodnicy z lekceważeniem od­
noszą się do SPO. Uważają oni. 
że normy odznaki to przecież 
jakaś tam „szkoła powszechna", 
podczas kiedy oni są już na po­
ziomie „wyższej uczelni". Tego 
rodzaju świadomość zawodni­
ków pogłębiają czasem trenerzy 1 instruktarzy, dla których SPO 
jest zagadnieniem stojącym na 
marginesie ich planu pracy. 
Często odznaka SPO nie jest w 
ogóle uwzględniona w planach 
pracy sekcji.

Rezultatem takiego stosunku 
są w. padki jednostronnego roz­
woju i przygotowania zawodni- 
1' i, dochodzące do takich krań- 
cowości, że np. bokser wysokiej 
klasy nie potrafi wypełnić nor­
my w pływaniu.

Tomasż Lempart
Dyr. Dep. Wyszkolenia Sportowego

ilości atrakcyjnych zawodów, 
podczas których można by było 
masowo zdawać normy na SPO. 
Koła sportowe nie miały więc 
podstawi' dla opracowania ca- 
torocznego planu swej pracy 
wyszkoleniowej.

Praktyka 1953 roku wykaza­
ła, że zawody masowe przycią­
gają na boiska I stadiony tysią­
ce młodzieży, stawiającej pier­
wsze kroki w sporcie. Uatrak­
cyjnienie takich zawodów 1 
wprowadzenie do nich blemen- 
tu współzawodnictwa zwiększa 
poważnie liczbę startujących. 
Najlepszym tego dowodem był 
tegoroczny wielobój sportowy o 
nagrodę Marszałka Rokossow­
skiego. Półtora miliona uczest­
ników zdobyto ponad 3,5 milio­
na norm na SPO.

członków koła do systematycz­
nego przychodzenia na zajęcia.

Dorywczość korzystania z 
urządzeń sportowych (kiedy są 
wolne) wpłynęło także na lekce­
ważący stosunek trenujących 
do zajęć.

lu

Sprzęt I urządzenia 
sportowe

Poważnym zaniedbaniem wie- 
i kół jest nie przygotowanie

odpowiedniej bazy sprzętowej 
dla planowanej liczby ubiegają­
cych się o SPO. Brak sprzętu 
niejednokrotnie zmniejszał 
atrakcyjność zajęć treningo­
wych, a tym samym zniechęcał

W oparciu o jednolity 
kalendarz

Planowanie zdobywania od­
znak SPO i BSPO nosiło często 
charakter zadań narzuconych, 
często nierealnych. Brak szcze­
gółowego rozpoznania przez Ra­
dy Główne i Okręgowe zrzeszeń 
możliwości swych kół doprowa­
dził do biurokratycznego wy­
znaczania „limitów". Tak na­
rzucony plan nie mobilizował 
do jego wykonania, ponieważ 
nie wynikał z.poczynań koła, z 
zobowiązań jego członków. Wy­
konywanie plann odbywało się 
często poprzez nacisk admini­
stracyjny, a' nie wypływało ze 
zrozumienia potrzeby rozwoju 
kultury fizycznej.

Analiza błędów popełnionych 
w pracy musi pomóc do lepszego 
opracowania i wykonania planu 
w r. 1954.

Ambicją aktywu sportowego 
zrzeszeń, organizacji, kól i ze­
społów sportowych Jest osiąg­
nięcie lepszych niż w roku 1953 
wyników praey, podniesienie na 
wyższy poziom spraw szkolenio-
wo-sportowych 1 i organizacyj­
nych, wykonanie I przekrocze­
nie rocznych zadań planowych.

Aktyw często nie rozumie 
znaczenia pracy masowej
Wiele kół prowadzi jeszcze 

jednostronną działalność. Koło 
rozpoczyna swą pracę nie­
mal z reguły od organizowania 
sekcji piłki nożnej. Duża liczba 
zgłaszających się do tej sekcji 
zaczyna się jednak po pewnym 
czasie zmniejszać. Dlaczego?

Dlatego, że działacze skupiają 
całą swą uwagę na pierwszym 
zespole, który zdobywa dla koła 
punkty w rozgrywkach. Tak 
więc masowa praca szkolenio­
wa nawet z piłkąr ami zostąje 
odsunięta na dalszy plan, a bar­
dzo często bywa nawet zupełnie 
zaniechana. Oczywiście, wobec 
braku troski o rozwój innych 
sekcji ci, którzy chcieliby upra­
wiać sport a nie mają ku te­
mu odpowiednich warunków, 
szybko zniechęcają się. Rezultat 
tego jest taki, że zakład liczą­
cy czasem setki pracowników 
realizuje swój plan SPO tylko 
przez 15—20 piłkarzy.

Tego rodzaju forma działalno­
ści sportowej koła jest dowodem 
braku zrozumienia dla pracy 
masowej i upowszechnienia wy- 
chowania fizycznego. Działacze 
takiego koła idą na łatwiznę, nie 
troszcząc się o zorganizowanie 
nowych sekcji, w których mogli 
by uprawiać sport wszyscy chęt­
ni.

Rola sekcji 
ogólnego przygotowania
Sekcje te w większości kół w 

ogóle nie istnieją, a tam gdzie 
zostały zorganizowane, widoczny 
jest brak planowej, systema­
tycznej pracy. Powszechnie 
uważa się, że zadaniem tej sek­
cji jest doraźne przygotowanie 
członków innych sekcji do im­
prez masowych (biegów naro­
dowych, marszów jesiennych 
itp.). Po lepszym lub gorszym 
wywiązywaniu się z tych „obo­
wiązków" sekcja znów zamie-
ra aż do następnej imprezy. 
To błędne pojmowanie roli sek­
cji ogólnego przygotowania nie 
tylko hamuje pracę masową, 
lecz również ma ujemny wpływ 
na działalność innych sekcji, 
ponieważ działacze tych sekcji 
czują się zwolnieni od obowiąz­
ku prowadzenia szerokiej pra­
cy z masami swoich członków. 
Tak pomyślana działalność tej 
podstawowej w kpie sportowym 
sekcji istotnie nie może pomóc 
działaczom w wywiązywaniu 
się^ przez koło z zadań w zakre­
sie'” SPO.

wscy trenerzy 
interesują się 

procą masową
Znaczny wzrost wyszkolonych 

instri k orów i trenerów nie za­
spokaja jeszcze zapotrzebowa­
nia Uienu. Co więcej, pracujący 
w kołach instruktorzy i trene­
rzy wykazują często obojętność 
w stosunku do zadań masowegt 
szkole ńa młodzieży i starszych.

Na wspólnym posiedzeniu 
Prez/dium GKKF i rady koła 
SL.l przv zakładach im J. Sta­
li Poznaniu trener Maj-

Komisje SPO 
w kole sportowym

Przy każdym kole powinna 
istnieć komisja SPO. W prakty­
ce jednak komisje takie albo 
nie istnieją albo przejawiają 
bardzo ograniczoną aktywność. 
W większości wypadków człon­
kowie komisji ograniczają swe 
obowiązki do podpisywania pro­
tokółów zdawanych norm, nie 
czuwają nad systematyczną pra­
cą i poziomem zdających. Nie 
uwzględniają też swego planu 
pracy z działalnością poszczegól­
nych sekcji, nie podtrzymują 
wytworzonego zainteresowania 
sportem, nie inicjują atrakcyj­
nych form zawodów. Brak zro­
zumienia swych zadań przez 
członków komisji, ograniczanie 
swych obowiązków jedynie do 
formalnych powinności, w kon­
sekwencji obniża zainteresowa­
nie członków koła dla pracy 
masowej i realizowania planu 
zdobywania norm na SPO.

Brak atrakcyjności 
zawodów

Kalendarz sportowy na 1953

Jednym z podstawowych ele­
mentów planowania dalszego 
rozwoju kultury fizycznej 1 
sportu jest planowanie zawodów 
sportowych. Planem zawodów 
1 imprez sportowych jest jedno­
lity Kalendarz Sportowy, stano­
wiący jednocześnie podstawę 
planowania pracy w całym ru­
chu sportowym. Kalendarz spor­
towy na rok 1954, zabezpiecza w 
szeroko rozwiniętym systemie 
imprez masowych, realizację 
planów w zakresie zdobywania 
odznak SPO. Główną pozycją 
przy opracowywaniu planu pra­
cy będzie udział kół i zespołów 
sportowych w tradycyjnych za­
wodach masowych, w których 
uczestnicy będą mogli zdobywać 
normy na odznakę.

Jakie imprezy przewiduje jed­
nolity kalendarz na rok 1954?

marsze i biegi patrolowe nar­
ciarskie (1. I.—15; II)

biegi narodowe (25. IV.—-2. V) 
masowe zawody na SPO w

pływaniu (15.—22 VII)
masowe zawody na torze prze­

szkód (12—26.IX).

Marsze Jesienne (10—17.X)
Plan przygotowań.do tych za­

wodów, zorganizowanie zapra­
wy, zawodów kontrolnych przed 
właściwym startem do kalenda­
rzowej imprezy da ciągłość w

j- rocznej pracy kół sportowych 
i- 1 zwiększy atrakcyjność zdoby 
i. I wania norm na SPO i BSPO.

Nie obyło się bez błędów 
podczas kampanii podejmowania zobowiązań 

w sprawie zadań planowych
NOWA forma ustalania za- gotowawczych w najniższych 

diń nlanowvch na rok 1954, jednostkach sportowych. p?yc.3’ *  1' dkń planowych na rok 1954, 
wprowadzona w roku bieżącym
przez Główny Komitet Kultury 
Fizycznej, spotkała się' na ogół 
Z' dużym zrozumieniem ze stro­
ny szerokich rzesz sportowców, 
młodzieży szkolnej, działaczy i 
instancji * sportowych. Akcją 
przygotowawczą do tej wielkiej 
kampanii objęty został cały 
ruch sportowy.

Tam, gdzie zebrania kól i 
zespołów sportowych były do­
brze przygotowane, gdzie na­
stąpiła mobilizacja sportow­
ców przez wykorzystanie 
wszelkich form propagando­
wych, akcja zobowiązań dala 
rezultaty stwarzające podsta­
wy do szerokiego, masowego 
rozwoju sportu. W wielu ko­
lach i zespołach sportowych, 
które dotychczas wypełniały 
tylko plany narzucone z góry. 
— teraz, gdy członkowie sami 
decydowali o zakresie zadań 
na rok przyszły — zostały one z większą realnością ocenione, 
■ większym entuzjazmem 
przyjmowane.

KILKA
ZŁYCH PRZYKŁADÓW

Pomimo poważnych osiągnięć 
w akcji podejmowania zobowią­
zań instancje zrzeszeń i władze 
oświatowe popełniły cały szereg 
błędów, które wynikły z nie­
doceniania ważności prac przy-

Piąć rekordów Polski Czepałkowskiego
wynikiem pomocy sztangistów radzieckich

Hf JEDNEJ z sal „Hadesu", 
* * w podziemiach, w których 

trenują studenci sekcji atletyki 
AWF, asystent Czepułkowski 
prowadzi zajęcia w podnoszeniu 
ciężarów.

— Podstawą wyników jest 
dobra praca nóg; ma to szcze­
gólne znaczenie przy podchodze­
niu pod ciężar. Widzieliśmy 
gimnastykę zawodników ra­
dzieckich: Kostylew ze 150 kg 
ciężarem na karku robił 7 — 8 
przysiadów, dlatego potem tak 
pewnie podchodzi pod ciężar...

Jeszcze ćwiczenia rozluźniają­
ce. zbiórka w szeregu, okrzyk 
„czołem" i koniec godziny.

Czepułkowskiego znamy nie 
tylko jako asystenta katedry 
atletyki AWF. Jest on również 
czołowym zawodnikiem. Ostat­
nio, w ciągu krótkiego okresu 
czasu 5-krotnie poprawił rekord 
Polski w wadze lekkiej w pod­
noszeniu ciężarów.

—.Co was natchnęło do takiej 
fali rekordów? — pytamy Cze- 
pułkowskiego.

— Natchnęło? — To nie poez­
ja. Po prostu przez cały czas 
systematycznie trenuję. Podczas 
ostatniego i poprzedniego po­
bytu sztangistów radzieckich 
miałem okazję poznać metodę i 
technikę ich treningów, co po­
mogło mi podnieść wyniki. Jako 
przykład mogę podać, że poka­
zany mi przez nich ostatnio spo­
sób wyciskania z piersi, polega­
jący na odchyleniu tułowia do 
tyłu, po to, by przy wyproście 
szybkim ruchem zapoczątkować 
dźwiganie sztangi — pozwolił 
mi od razu poprawić wynik z 
92,5 kg na 97.7, a przez dosko­
nalenie się w tym sposobie uzy­
skałem w ostatnią niedzielę 
100 kg.

— To rzeczywiście ogromny 
skok, wart zastanowienia. Jak 
ogólnie moglibyście scharakte­
ryzować stosowanie u nas ra­
dzieckich metod treningu?

— Podczas poprzedniego po­
bytu radzieccy sztangiści zale­
cali nam raczej pracę nad 
wszechstronnym rozwinięciem 
mięśni poprzez ćwiczenia siłowe, 
tj. wyciskanie dużą ilość razy 
oraz sporty uzupełniające, przy

miesiąca. Uważam to jako ko­
nieczną fazę w treningu cięża­
rowca przed przejściem do sub­
telnej pracy nad techniką. Osią­
gane obecnie przeze mnie i po­
zostałych zawodników wyniki są 
właśnie owocem stosowania 
tamtej metody.

— Obecnie w Związku Ra­
dzieckim metody treningu zo­
stały udoskonalone — większą 
uwagę zwraca się na technikę. 
Trening radzieckich ciężarów-
ców-wyczynowców można 
takim harmonogramem

100%
ująć

— Tak. I to sporo. Wymienię 
z nich najważniejsze. Wszyscy 
zawodnicy radzieccy stosują w 
każdym boju przy braniu sztan- 
gi chwyt zamkowy (zaciśnięcie 
kciuka chwytem zamkniętym), 
co zwiększa pewność utrzyma­
nia sztangl przy wykonywaniu 
boju. Szczególne znaczenie ma 
to przy rwaniu 1 podrzucie — 
bojach wykonywanych szybko

— Często obserwujemy u na­
szych zawodników jak patrzą na 
sztangę w czasie wyciskania. 
Dla zrównoważenia odchylonej 
przy tym głowy trzeba sztangę 
podać nieco w przód. Ciężar nie 
idzie wtedy po linii prostej, ale 
drogą półkolistą. Wyelimino-
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rok nie przewidział dostatecznej jednym sprawdzianie w ciągu

— Wykres ten obejmuje jedną 
dekadę. Trening odbywa się co 
drugi dzień. Nasilenie w pierw­
szym dniu jest największe i sto­
pniowo maleje, w dziewiątym 
dniu zawodnik idzie najwyżej 
na 70 proc, swych fizycznych 
możliwości, kładąc główny na­
cisk na technikę, przy czym od­
poczywa, by w następnym tre­
ningu — pierwszym dniu nowej 
dekady dać maksymalny wysi­
łek, sprawdzić swoje najwyższe 
możliwości. Ten harmonogram 
służy za podstawę treningu w 
ciągu całego roku z wyjątkiem 
lata. W lecie zawodnik uprawia 
lekkoatletykę (szybkie starty i 
sprinty do 60 m, rzuty dyskiem, 
kulą, młotem) turystykę i ka­
jakarstwo. W tym czasie nie ma 
treningów kontrolujących wy­
nik. Jest natomiast raz w ty­
godniu . zaprawa techniczna. 
Trening ciężarowca uzależniony 
jest od ilości startów, daty każ­
dego startu i trwa cały rok.

— A czy w technice zaobser­
wowaliście jakieś nowości? Mo­
że któreś z nich pomogły Wam 
w ustaleniu rekordów?
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wanie tego podnosi wyniki od 
1 — 3 kg.

— W rwaniu nowość polega 
głównie na rozstawieniu stóp.

— Przy stosowanym u nas 
rozstawieniu pracowały w czasie 
boju tylko mięśnie prostowni­
cze nóg. W radzieckim — pra­
cują dodatkowo mięśnie prze- 
wodziciele. Przez wprowadzenie 
tej grupy mięśni zyskuje się 10 
— 20 kg na sile. Jest to więc 
zmiana o zasadniczym znacze­
niu.

— I jeszcze jedno: przy pod­
noszeniu ciężaru do piersi w 
wyciskaniu i podrzucie oraz 
przy dokonywaniu rwania, za­
wodnicy nasi przeważnie szarpią 
sztangę prosto z podłogi jednym 
ruchem. Jest to błąd. Więcej si­
ły trzeba, aby wprowadzić w 
ruch ciężar pozostający w bez­
ruchu niż po nadaniu mu ruchu 
początkowego. Dlatego też na­
leży unieść najpierw sztangę z 
podłogi do kolan i stąd dopiero 
rwać ciężar, albo podrzucać na 
pierś. Oczywiście powinno to 
być wykonane płynnie, bez wi­
docznych przerw.

Czepułkowski podnoszenie 
ciężarów trenuje od niedawna 
— od 1950 r., ale trenuje syste­
matycznie, umiejętnie łącząc 
stale poszerzane wiadomości te­
oretyczne z coraz bogatszą pra­
ktyką zawodnika. Ńa pewno nie 
raz jeszcze usłyszymy o jego no­
wych rekordach.

W. Wiechowski

ii O'
Rozstawienie stóp przy podnoszeniu ciężarów (rwaniu) — z le­
wej prawidłowe dające większy efekt bo wprowadzające 
dodatkową grupę mięśni — z prawej, stosowane dotychczas 

u nas, mniej wydajne

jednostkach sportowych.
«tępowan» często narzucaniem pro-

Ifzp glosy w dyskusji

W odpowiedzi nie tylko zawodnikom motorowym
TK/ .'IR. 93 Przeglądu Sporto- 

wego z dnia 5 listopada 
br. zamieściliśmy list pt. „Wspo­
minamy sezon motorowy 1953 
r?‘. podpisany przez czołowych 
zawodników: Markowskiego. Ur­
baniaka. Żymirskiego i Kupczy­
ka. 1 st ten wywołał szeroki 
oddźw ęk wśród naszych Czy­
telników. czego dowodem są 
liczne listy. Poniżej zamieszcza­
my kilka ż nich w obszernym 
skrócie.

K. J. KRAJEWSKI 
PZM STALINOGRÓD

Fakt, żę w dyscyplinie motoro­
wej dzieje się żle nie jest nowością 
dla nikogo, kto obserwuje rozwój 
spodu motorowego w okresie ostat­
nich dwóch lat. Wiemy doskonale 
o. trudnościach finansowych, sprzę­
towych i organizacyjnych, z Jaki­
mi borykają się sekcje motorowe 
zrzer^-ń sportowych l sami zawod­
nicy. Temat ten był i jest czoło­
wym zagadnieniem w pracach ak- 
tywu społecznego całego kraju nad 
popraw.enlem . obecnego stanu. Nie 
wyklucza to jednak potrzeby przyj- 
rzeri-n się równocześnie z bliska 
1 . przeanalizowania oblicza moral- 

‘ uo-r.pHecznego naszych zawodni­
ków

; Są dowody, że na zawodach nie 
zawsze, osiągano takie wyniki, ja­
kiemogłyby być, gdyby uzyskiwa­
no je w szlachetnej, sportowej ry­
walizacji i połączonej z silną wolą 
Zwycięstwa. Na. wyścigach ulicz­
nych do mistrzostw Polski niejed­
nokrotnie byliśmy świadkami „o-

szczędzania” współkolegów przed 
wyeliminowaniem Ich ze 110 proc, 
czasu zwycięzcy, a tym samym po­
zbawienia praw do premii i nagród 
pieniężnych.

Znamy również wypadki, kiedy 
zawodnik deklasujący innych pod 
względem sportowym uważany był 
za złego kolegę.

Znamy również fakty beztroskie­
go podejścia do pieniądza społecz­
nego. Prawie każdy zawodnik jedzie 
wagonem sypialnym 1 pociągiem 
pośpiesznym, nie przedstawiając na 
to właściwych dowodów przy li­
kwidacji kosztów podróży. Poru­
szano-już niejednokrotnie sprawę 
likwidacji kosztów podróży za nie­
obecnych mechaników, względnie 
osób towarzyszących (czasem ko­
biet), podawanych Jako mechani­
ków.

Dochodzimy więc do wniosku, że 
nie tylko , organizatorzy, ale i za­
wodnicy mają poważne niedociąg­
nięcia. Przyczyną tego Jest brak 
akcji wychowawczo^ - politycznej 
wśród motorowców oraz zbyt mały 
procent zrzeszonych w ZMP.

JAN MŁYNARSKI, 
BUDOWLANI GLIWICE

W liście do Red. Przegląd Sporto­
wego twierdzicie (mowa o zawodni­
kach — przyp. red.), że sekcje rwą 
się do organizacji Imprez, aby tyl­
ko coś zarobić nawet kosztem Wa­
szych premii. . Mylicie się jednak. 
Jako przykład podam, że V elimi­
nacji do mistrzostw wyścigowych 
Polski nie miał kto organizować, 
powiem nikt nie chciał brać na

siebie ryzyka finansowego. Koszt 
zawodów w Bytomiu wynosił 55 
tys. zł, wpływy — 40 tys. zł, orga­
nizator musiał więc dopłacić 15 tys. 
zł. Tak to wygląda „zarobek'*. Pu­
bliczności było wprawdzie 50 tys. 
osób i gdyby każdy zapłacił choć­
by tylko 2 zł, dochód byłby. za­
pewniony. Niestety, publiczność 
bardzo lubi emocje wyścigowe, ale 
część z niej nie lubi płacić.

Przy wyścigach ulicznych trudno 
jest zorganizować sprzedaż biletów . 
Często okazuje się, że w dzielnicy 
miasta, w której organizuje się za­
wody „na codzień** mieszka 2—3 
tys. ludzi, ale w dniu zawodów jest 
ich tam 20—30 tysięcy. Organizator 
ostatniej eliminacji, PZM Staitoo- 
gród poważnie się zadłużył, aby ja­
ko tako wyjść z honorem wobec 
zawodników (mowa o premiach 1 
kosztach podróży zawodników — 
przyp. red.).

Wasze żale na kwatery, garażo­
wanie, wyżywienie, i treningi są 
słuszne, lecz 1 tutaj organizator nie 
dla zysku robi oszczędności, Jęcz 
z konieczności. Ale 1 Wy nie za­
wsze jesteście w porządku. W Gli­
wicach podczas IV eliminacji przy­
gotowano dla Was bardzo przyjem­
ne kwatery i doskonałe wyżywie­
nie. Większość z Was poszła jed­
nak do hotelu, narażając Wasze 
Zrzeszenia na niepotrzebne wydat­
ki, a organizator musiał zapłacić 
2,5 tys. zł (przeznaczone na nagro­
dy) za przygotowane kwatery.

Skarżycie się, że w Bytomiu nie 
odczytano Wam wyników 1 nie by­
ło oficjalnego zakończenia. Nie

wiem jak tam było, ale w Gliwi­
cach, w llpcu, czołówka zawodni­
ków wołała bawić się w hotelu, niż 
przyjść na zakończenie zawodów i 
na wspólny obiad. Nie przyszli oni, 
bo nie było nagród i wolell w My­
śliwskiej zakrapiać swoje sukcesy. 
Nie jest to odosobniony wypadek.

•Za Wasz wysiłek zawsze otrzymu­
jecie nagrody (punkty, dyplomy, 
premde czy upominki), ale Wy ni­
gdy nie widzicie trudu organizato­
ra, jego poświęcenia.

Ze zdumieniem przeczytałem, że 
namawiano Was, abyśde na trenin­
gach wykręcali czasy. Czy do te­
go nalęży Was namawiać? A czy 
Wam nie wstyd jechać w finałach 
z kolegami na zupełnie nieprzygo­
towanym sprzęcie 1 o trzy klasy 
gorszymi od WasT Czy macie przy­
jemność zwyciężać dwukrotnie zdu­
blowanych przeciwników?

Piszecie, że w Bydgoszczy 1 Lu­
blinie wszystko było na piątkę, ale 
nie wspominacie o tym, że tam 
startuje Was kilku lub kilkunastu, 
a w eliminacji do mistrzostw Pol­
ski — kilkudziesięciu. Do Byd­
goszczy lub Lublina jedzle ten, kto 
umie jeździć 1 ma dobry sprzęt, bo 
wie, że jeżeli nie spełni warunków 
regulaminu, to musi płacić z włas­
nej kieszeni. Do mistrzostw Polski 
staję każdy, kto ma n licencję, 
którą nie trudno zdobyć. Startując 
w eliminacji nie nie ryzykuje, bo 
koszty pokrywa organizator lub 
zrzeszenie.

Statutowym obowiązkiem PZM 
jest organizowanie wszelkich Im­
prez eliminacyjnych na szczeblu 
ogólnopolskim. Jeżeli PZM zleca 
komu Innemu organizację, musi 
czuwać nad nią od początku do 
kdńca. Tak jednak nie jest, bo 
PZM mało interesuje się sportem.

Spodziewam Mą, że j
organizatorzy przyszłych Imprea u-

suną niedociągnięcia, które wskaza­
liście. Błędów nie popełnia ten, kto 
nic nie robi. Winni jesteśmy my, 
organizatorzy 1 winni jesteście Wy, 
zawodnicy. Poddajmy wszyscy grun­
townej rewizji nasz stosunek do 
sportu, a na wyniki nie będziemy 
długo czekać.

E. KITZMAN, POZNAŃ

Dyskusję motorowców na łamach 
Przeglądu Sportowego uważam za 
pierwszy krok w uzdrowieniu tego

sportu. Czterej zawodnicy podpisa­
ni w liście do redakcji, krytykując 
obecny stan, nie wskazali sposobów 
usunięcia braków oraz zapomnieli 
o samokrytycznej ocenie swego sto­
sunku do Imprez motorowych. Razi 
mnie w tej dyskusji ton biadolenia, 
ujawniający się m. to. w „męczeń­
skich” trudach podróży, zawodów 
itp.

Wyczuwa Mą w tym tonie zacho­
wanie się „prlmadonny”. Świadczy 
to ’o wygodnictwie 1 o wybujałej,

Najpoważniejszym zagadnieniem 
w przygotowaniu kół । sportowych 
do kampanii podejmowania zobo­
wiązań była praca propagandowo- 
wyjaśnlająca. ; Niektóre instancje 
zrzeszeń i władzę oświatowe nie 
doceniły ważności tych' prac 1 tak 
np. Rady Okręgowe ZS „Unia" 1 
ZS „Budowlani" w Gdańsku nte 
przygotowały należycie rady kól 
sportowych do zorganizowania 
otwartych zebrań, o czym pisał Już 
„Przegląd Sportowy".

Podobnie lekceważący stosunek do 
akcji przygotowawczej ■ oraz niezro­
zumienie nowej formy! planowania 
zanotowaliśmy w Radzie Woj. LZS 
Gdańsk, która potrafiła zmobilizo­
wać aktyw do przeprowadzenia ak­
cji w LZS, lecz niewłaściwie go 
wykorzystała. Pełnomocnicy ci w 
porozumieniu z Radami Pow. LZS 
ustalali konkretne . licztiy dotyczące 
wzrostu członków kól spot^wych, 
zdobywających odznakę SPO 1' kla­
sy aportowe na rok 1954 i na odpo­
wiednich formularzach dostarczali 
radom LZS Jako dane obowiązujące 
do przyjęcia.

Wydział oświaty PWRN w Gdań­
sku w ogóle nie miał rozeznania 
co do formy przeprowadzania kam­
panii;

Rada Okręgowa ZŚ „Start" Byd­
goszcz zadania planowe na rok 1954 
ustaliła wyłącznie z , radami kól 
sportowych nie organizując otwar­
tych zebrań.

W województwie bydgoskim Rada 
Koła Sportowego „Kolejarz" Toruń 
nie została w ogóle przygotowana 
do przeprowadzenia otwartego ze­
brania, na skutek czego członkowie 
kola dopiero' na zebraniu dowie­
dzieli się w jakiej sprawie ich zwo­
łano.

Zdarzały się również wypadki, że 
koła , sportowe, pozostawione były 
w ogóle bez opieki w związku z 
czym ich zobowiązania w większo­
ści wypadków okazały się nierealne.

Przykłady powyższe nie są 
odosobnionym wypadkiem, a 
zdarzały się w każdym prawie 
zrzeszeniu sportowym.

Według' stanu na dzień 15.XII. 
53 r. zakończono kampanię po­
dejmowania zobowiązań w oko­
ło 70 proc. kół. Frekwencja 
członków kół sportowych na 
tych zebraniach w stosunku do 
ogólnej ilości członków tych kół 
waha się w granicach od 70 
do 90 proc. Frekwencja osób nie 
będących członkami kół w sto­
sunku do ogólnej liczby człon­
ków załóg wynosi od 5 proc, do 
10 proc. Procent dyskutujących 
ńa zebraniach, który świadczy o 
poziomie przygotowania zebrań 
waha się od 10 proc, do 20 proc.

ŹRÓDŁA BŁĘDÓW

Zastanówmy się z czego wy­
nikły błędy, jakie wnioski nale­
ży wysunąć i jakie zastosować 
środki zaradcze w celu zabez­
pieczenia dalszego prawidłowe­
go przebiegu kampanii i termi­
nowego jej zakończenia.

Popełnione błędy przez instan­
cje zrzeszeń, władze oświatowe 
i koła sportowe wynikły prze­
ważnie z następujących przy- 
czyn:

1. niewłaściwe przeprowadzenie 
akcji propagandowo - wyjaśniającej 
w kołach sportowych' oraz niena­
leżyte wykorzystanie popularyzacji 
osiągnięć 1 krytyki błędów.

2. niewłaściwe powiązanie 1 zró­
wnoważenie akcji przenoszenia 
Uchwały CRZZ w sprawie KF na 
koła sportowe 1 akcji sprawozdaw­
czo-wyborczej w LZS-ach z kampa­
nią podejmowania zobowiązań. Ak­
cje te traktowano jako zagad­
nienia pierwszorzędne spychając na 
drugie miejsce opracowanie planu.

3. mała aktywizacja Rad Kół 1 
LZS w przygotowaniu wniosków za-

4. słaba mobilizacja aktywu i 
działaczy sportowych w celu w>ą. 
czenla ich do obsługiwania kól spot-
towych.

5 nienależyte przygotowanie a0 
pracy aktywu sportowego błocącego 
udział w kampanii.

6. nieumiejętność wykorzystania 
pomocy Partii, ZMP 1 związków za­
wodowych w przeprowadzeniu kam­
panii.

7. brak stałej systematycznej kon­
troli przebiegu kampanii przez wła­
dze centralne zrzeszeń sportowych 
i władze oświatowe.

ZRYW PRZODUJE

Nie wszystkie jednak zrzesze­
nia sportowe popełniały te błę­
dy. Jako przykład dobrej pracy 
w akcji planowania służyć może 
przebieg kampanii podejmowa­
nia , zobowiązań w Zrzeszeniu 
Sportowym „Zryw".

■ Zrzeszenie Sportowe „Zryw" 
przoduje w chwili obecnej na 
terenie całego kraju w prze­
prowadzaniu kampanii, która 
zostanie zakończona w naj­
bliższych dniach.
Zrzeszenie Sportowe „Zryw" 

włożyło bardzo dużo wysiłku w 
należyte przygotowanie zebrań 
oraz mobilizacji .aktywu i dzia­
łaczy sportowych. Praca propa- 
gandowo-wyjaśniająca stała na 
dobrym poziomie. Instancje 
zrzeszenia i koła sportowe ZS 
„Zryw" potrafiły należycie wy­
korzystać pomoc organizacji par­
tyjnych i ZMP oraz' współpra­
cować z dyrekcjami szkół.

Rada Główna i rady okręgo­
we ZS „Zryw" często stawiały 
na swych prezydiach ocenę prze­
biegu kampanii, a wyciągnięte 
wnioski zostały przekazane w 
teren w celu ich realizacji.

Kampania podejmowania zo­
bowiązań w ruchu sportowym 
ma się zakończyć w grudniu br. 
W związku z tym wszystkie ra­
dy zrzeszeń sportowych, władze 
oświatowe i terenowe KKF po­
winny dołożyć wszelkich starań, 
aby podnieść jakość przeprowa­
dzanych zebrań poprzez ich na­
leżyte przygotowanie, zaznaja­
mianie członków z regulamina­
mi SPO i klasyfikacji sportowej 
oraz dopomóc radom kól w 
przeprowadzaniu dokładnej ana­
lizy ich działalności i ustale­
niu propozycji dotyczących za­
dań planowych na rok 1954.

Podstawą dla mobilizacji kól
sportowych, do należytego
przeprowadzenia kampanii i 
zakończenia jej w terminie 
powinien być zbliżający się 
II Zjazd PZPR oraz wskaza­
nia IX Plenum KC PZPR. W 
związku” z tym rady zrzeszeń 
sportowych, władze oświatowe 
i KKF powinny przeanalizo­
wać dotychczasowy przebieg 
kampanii, a wysunięte wnio­
ski przekazać do zraeiizowa- 
nia jednostkom podległam.
Należy w większym stopniu 

niż dotychczas wykorzystać ra­
dio i prasę lokalną oraz wszel­
kie inne formy pracy' propa­
gandowo - wyjaśniającej, zmo­
bilizować aktyw i działaczy 
sportowych, należycie zaznajo­
mić' ich z zadaniami i obesłać 
koła sportowe gdzie nie zostały 
podjęte zobowiązania.

Dokładna analiza obecnego 
przebiegu kampanii podejmowa­
nia zobowiązań, zrozumienie błę­
dów, wyciągnięcie wniosków i 
ich realizacja oraz zakończenie 
kampanii w grudniu br. — to 
naczelne zadania dla instancji 
zrzeszeń sportowych, tereno­
wych komitetów kultury fizy­
cznej i instancji oświatowych.

S. G.

Następny świąteczny numer 
Przesądu Sportowej® 

ukaże się w środę 23 grudnia br.
sprzecznej z zasadami sportowca 
zarozumiałości.

Na chorobę merkahtylizmu cier­
pią zarówno organizatorzy jak i za­
wodnicy, ale dlaczego nie przyzna­
ją się do tego autorzy listu?

Red. K. Wolff wykazał, że orga­
nizator musi zebrać na połoycle 
kosztów sumę ok. 100 tys. zł, z 
której większość otrzymują kie­
rowcy w postaci zwrotu kosztów za 
przygotowanie maszyny itd. Gdy 
tych pieniędzy nie ma, zawodnicy

narzekają, jak to np. uczynili au­
torzy listu w stosunku do organiza­
tora zawodów w Gdyni. A sekcje 
nie są przecież bogatymi „wujasz- 
kami” (takich nam nie potrzeba), 
by pokryć deficyt, a o ile są do­
chody (b. rzadko), to działacze nie 
zgarniają Ich do własnej kieszeni, 
lecz przeznaczają je na rozwój kul­
tury fizycznej.

Wszystkie wydatki zawodnika w 
raidach pokrywa koło sportowe. 
Różnica między wyścigami i ralda-- 
ml leży tylko w charakterze sa­
mych zawodów. Nie wpływa ona 
na sposób traktowania zawodników 
i różnicowania ich na wyścigowych 
i raldowych, a wprowadzony podział 
jest, moim zdaniem, niesłuszny. 
Sprzęt raidowy l wyścigowy jest 
społeczny, natomiast przygotowanie 
go do zawodów raldowych odbywa 
się z funduszu sekcji, wyścigowych 
zaś — z funduszów sekcji 1 wkładu 
zawodników, zasilanego premiami 
za przygotowanie, premiami licen­
cyjnymi Itd.

Ta „prywatna inwestycja” stwa­
rza dodatkowe trudności dla sek­
cji. hamuje rozwój sportu motoro­
wego, gdyż zawodnik „inwestując** 
przez siebie zdobyte premie, staje 
się współudziałowcem maszyny, co' 
z kolei utrudnia dysponowanie nią. 
Wniosek z tego jest taki, że zrze­
szenia powinny gorliwiej zająć się 
remontem I przygotowaniem sprzę­
tu, eliminując wkłady prywatne.

Polska motoryzacja ma możność 
rozwoju. Wskazują na tb przedzjaz- 
dowe tezy naszej Partu, stawiając 
jako zadanie 100-procentowy wzrost 
produkcji motocykli.

Redakcja zamieszczając po­
wyższe wypowiedzi traktuje j® 
Jako głosy w dyskusji, 
gając sobie zajęcie stanowiska.



Str. 3Nr 106 PRZEGLĄD SPORTOWY

gmA (&.) i KoSejarz (W-wa) 
oa cseSe 3 lagi koszykówki Tołkaczewski uległ tylko Karpatiemu

gdaNSK -0-12 <to1- Wł.) Spńjnla 
rdińsK — Kolc.larz Warszawa 43:54

26:20)- Wynllc został ustalony 
ero w 5 dogrywce. Sędziowali 

Sa^rńskl 1 Przygonskl z Łodzi.
cnSjnla: Appenheimer — 23, Kq- 

_ 11, Markowski II — 7, 
feionklcwlcz — 6, Brzozowski — 2, 
jAlńsId. Trener Markowski.

Kolrjorz: Wawro — 13, Sterenga
j5 zagórski — 9, Złotklewlez — 8, 

powale — 4, Karbownlcld. Trener 
malesizowskl.

przebieg spotkania dwóch czolo- 
«wch zespołów ligowych był nle- 
niycliaide emocjonujący, a chwilami 
nawet dramatyczny. Wystarczy 
"spomnlcć, że zwycięskie punkty 
zdóbyn goście dopiero w plgtej d<?- 
g'walCka była przez cały czas bardzo 
Mclet-s । wyrównana. Podczas gdy 
snórila grała raczej szablonowo, 
warszawianie mieli więcej Inwen- 
oo grali bardziej pomysłowo, na 
ich zwycięstwo złożyła się dobra 
Inrma Wawry, który często uwal­
niał się spod czulej opieki Lelon- 
Hewicza.

U Kolejarzy obok Wawry wyróż- 
plć jeszcze należy Sterengę.

Cztery dogrywki trwające 20 min. 
rtały pod znakiem przetrzymywa­
nia piłld przez koszykarzy Spójni, 
którzy dopiero w ostatnich sekun­
dach każdej dogrywki starali się 
strzelić do kosza. Żaden z rzutów 
jjn «-.u» nie udał. Dopiero w piątej 
dogrywce warszawianie przejęli pił- 
kp f inicjatywę. Wystarczyły dwa 
Brvbide raidy Wavzry i jeden rzut 
osobi>iy tego samego zawodnika by 
pi-zypieczętować zasłużone zwyedę- 
pi.wo Kolejarzy.

KRAKÓW 20.12 (tel. wł.). — Gwar­
dia Kraków — Kolejarz Poznań 
63*66 (33:37). Sędziowali Czmoch 1 
Szeremeta z Warszawy, widzów ok. 
700 osób.

Gwardia: Wójelik — 23, Pyjos — 
13 paculn — 11, Wężyk — 8, Dą- 
browsld — 6, Bętkowski — 2. Tre­
ner GroyeakL

Kolejarz: Krasiński — Ifl, Pudele- 
wicz — 12, Fenglerskl — 11, Bernard

io, piewąska — 7, Haglauer — 5, 
Lewandowski — 3, Bajer, Borowiak, 
trener Grzechowlak

Na 3 min. przed końcem meczu 
Gwardia doprowadziła do stanu 
59:59. Drużyna gości, która w cią­
gu całego spotkania miała lekką 
przewagę, wynikającą z lepszego 
krycia i dyspozycji strzałowej, 
zdobyła w końcówce decydujące o 
zwycięstwie punkty.

W Gwardii przechodzącej lekki 
upadek formy, poniżej możliwości 
zagrali Dąbrowski i Bętkowski. W 
druzvnltfi poznańskiej najlepszymi 
byli 'Krasiński i Fenglerskl.

WARSZAWA, 20.12. — CWKS — 
Włókniarz Łódź 78:08 (44:34). Sędzio­
wali Gotartowskl i Szmelter z 
Gdańska.

CWKS: Kamlńsld — 23, Kwapisz 
— 16 Bednarowlcz — 15, Maclejew- 
Bld, Nlelńsld 1 M. Popławski po 6, 
Poburka — 4, Wilczewski — 2. Tre­
ner Ulatowskl. 1

Włókniarz: Śmigielski — 16, Ja­
błoński — 14, Jańczyk — 12, Wiś­
niewski — 11, Żyliński — 8, Kull- 
gowski 1 Wojciechowski po 3, Cza- 
plloki — 1. Trener Kulesza.

Spotkanie było ciekawe i stało na 
niezłym /poziomie, choć wojskowi 
wyraźnie źle czuli się na małej sa­
li MDK, Trudno im było, szczegól­
nie po przerwie, rozciągnąć dobrze 
grającego w obronie Włókniarza.

Tempo, szczególnie w początko­
wych minutach pierwszej 1 drugiej 
połowy było dobre. CWKS przewa­
żał zdecydowanie Jedyn’e w pierw­
szych minutach spotkania, gdy 
Włókniarze nie umieli zakryć Ka- 
mbiskiego. Później gra się wyrów­
nała, a po przerwie -----

sezonu lekkoatletycznego
Zestaujlł Z. Głuszek

Oszczep

Wydaje się, że gdyby, Tołka­
czewski lepiej rozłożył siły, 
mógłby zająć pierwsze miejsce. 
Trzeba dodać, że był to pierw­
szy sukces Tołkaczewskiego w 
spotkaniu z czołowymi pływa­
kami węgierskimi. Nadto po raz 
pierwszy zeszedł on na zawo­
dach międzynarodowych poniżej 
minuty.

Lutomski na 100 m grzeblet. 
popłynął na s\yym normalnym 
poziomie. Tempo było raczej 
słabe; widać było, że zawodnicy 
oszczędzają siły na finisz. Lu­
tomski na ostatniej długości 
wiele nadrobił, nie był jednak w 
stanie zagrozić doskonałym Wę­
grom. Zaciętą walkę o pierwsze 
miejsce stoczyli Węgrzy Gydn- 
gydsi 1 Magyar, rozstrzygając 
ją dopiero na ostatnich metrach. 
Przegrana Magyara jest nie­
spodzianką.

Cichoński na 100 m motyik. 
do ostatniego nawrotu płynął 
jako ostatni, jednak dobrym fi­
niszem wyminął jednego Węgra

. KOBIETY
IM m grzbiet. 1) Wlelema (Holan­

dia) — 1:14,9, 2) Hunyadfl (W) — 
1:16,3, 3) Pajor (W) — 1:22,0, 4) Esz- 
tergalyoa (W) — 1:26,0, 5) Maurw 
(W) — 1:27,0.

100 m moL 1) Garritsen (H) — 
1:23,3, 2) Oro»'(R) — 1:25,8 (rekord 
Rumunii), 3) Karpati. (W) — 1:25,9, 
4) Redl (W) — 1:30,8, 5) Gebhard 
(W) — 1:31,9, 6) Geisler (W) — 1:34,7.

200 m dow. 1) Gyenge (W) —
2:31,9, 2) Rla iVotn (H) — 2:34,2, 3) 
Garay (W) — 2:34,8, 4) Pettersen (D) 
— 2:37,9, 5) Pinter (W) — 2:48,1, 6) 
Theisz (R) — 2:58,7, 7) Konanowa 
(B) — 3:10,3.

200 m żabką 1) Bruins (H) —
2:57,6, 2) Hansen (D) — 2:58,2, 3) R. 
Szekely (W) — 3:00,1, 4) Garritsen 
(H) — 3:04,7, 5) Serfbzó (W) — 3:06,1, 
6) Gryka (P) — 3:07,7.

Skoki: 1) Zsagot (W) — 137.98 pkt. 
2) Lehr (W) — 116,83 pkt., 3) Chrzą­
szczówna (P) — 108,41 pkt., 4) Papp 
(W) — 103,11 pkt.. 5) Szabo (W) — 
105,45.

BUDAPESZT 19.12 (tel. wl.) 
W sobotę rozpoczęły się tu mię­
dzynarodowe zawody pływackie 
z udziałem reprezentantów 7 
krajów. Ogólnie blorąc pierwszy 
start naszych zawodników w 
imprezie międzynarodowej nie 
wypad! źle. Spodziewano się 
wprawdzie, że Petrusewicz zaj- 
mie pierwsze miejsce na 200 m 
żabką, ale na jego usprawiedli­
wienie należy podać, że nie był 
on przyzwyczajony, podobnie 
zresztą jak i inni nasi pływacy 
— do długości basenu 33,3 m, 
co w dużym stopniu przeszka­
dzało w odpowiednim rozłoże­
niu sił. Petrusewicz walczył jed­
nak ambitnie z Węgrem Utas- 
siin, zmuszając go do najwięk­
szego wysiłku. W wyniku tej 
walki Węgier zajmując pierw­
sze miejsce ustanowił rekord 
krajowy i wyprzedził Petruse­
wicza o 0,4 sek.

Tołkaczewski zajął na 100 m 
dow., drugie miejsce. Wynik ten 
jest milą niespodzianką, bowiem 
konkurencja była silna. Lutom­
ski był na 100 m grzbiet, czwar­
ty. Cichoński na 100 m motyik. 
— Piąty.

W konkurencji kobiet Gryka 
startując na 200 m żabką w bar­
dzo silnej konkurencji uplaso­
wała się na 6 miejscu, a Chrzą­
szczówna była trzecia w sko­
kach.

wając ’ minimalną przewagę. U- 
tassi nie rezygnuje jednak, 
przyśpiesza I wspaniałym fini- 
tzem zapewnia sobie zwycię­
stwo. Zacięta i wyrównana wal­
ka Petrusewicza z Utassim by­
ła najbardziej . emocjonującą 
konkurencją tego dnia zawo­
dów. W wyniku tej walki Wę­
gier ustanowił rekord krajowy.

— Nie jestem przyzwyczajo­
ny do takiej długości basenu — 
powiedział Petrusewicz po kon­
kurencji. — Popełniłem nadto 
błąd, płynąc za wolno przed­
ostatnią długość.

W konkurencji kobiet Gryka 
na 200 m żabką wystartowała z 
wielką tremą. Polka z miejsca 
popłynęła w szybkim tempie, 
chcąc w ten sposób dorównać 
swym renomowanym rywalkom, 
ale osłabła dość szybko 1 upla­
sowała się dopiero na 6 miejscu.

Chrząszczówna w skokach 
miała szanse zajęcia drugiego 
miejsca i pokonania Węgierki 
Lehr. Nie udały się jej jednak 
ostatnie skoki.

Rekord świata
Rekord Europy 
Rekord ZSRR 
Rekord Polski 
Najl. wynik powoj,

1. Sidło Janus. Sp.

-i- F. Held (USA) r M.41 
— J. Sidło (Polska) 80.15 
— W. Kuźnlecow 76.59
— J. Sidło
— J. Sidło 

M NAJLEPSZYCH W

INI Pasadena 
C.1043 Jena

1953
80.15 '2.10 JS Jeno 
80.15 ' 2.10.53 Jena

Gd.
1953 R.
m , :80.15 

69.51 
67.47
65.54 
62.92 
61.45 
60.03

. 59 81
59.79 
58.16 
58.12

2.10. Jena 
Bukareszt 
Gdańsk 
Warszawa 
Poznań 
Poznań 
Kraków 
Warszawa 
Warszawa 
Kraków 
Warszawa 
Gdańsk 
Lublin 
Poznań 
Kraków 
Toruń 
Spała 
Stallnogród 
Kraków

2. Radzlwonowicz, ogn. W-wa
3. Walczak Andrzej, Stal Wr.
4. Blnko Tadeusz, OWKS: Kr.
5. Cichy Edward, AZS Tor.
6. Zajączkowski Wacław, AZS W-wa
7. Bogdanowicz Józef, Gw. Wr.
0. Kowalski Janusz, AZS W-wa
9. Dobija Marian, Gw. W-wa

10. Niedźwiedź Lech, AZS W-wa
11. Panek Henryk, OWKS, Kr.
12. Mudke Alfons, Bud Opole
13. Wrona Stanisław. OWKS Lub.
14 Wiensko Jerzy, Bud. Gd.
15. Paprocki Tadeusz, Gw. Bydg.
16. Glemp Czesław, AZS Tor.
17. Kopyto Jan, Unia Poz.’
18. Górnicki Mirosław, Gór. St.
19. Garncarczyk Stanisław. Unia Łódź
20. Pyzik Andrzej, AZS Kr.
21. Jarzyńskl Antoni, AZS Poz.
22. Iwanluk Józef, Bud. W-wa
23. Beklerski Jerzy, Bud. Blał.
24. Borysewicz Ryszard, Bud. W-wa
25. Sumiński Edmund,; AZS W-wa
26. Szulc Wiesław, Wł. Łódź
27. Żukowski Ryszard, AZS W-wa
28. Nowak Antoni,OWKS Lub.
29. Lewandowski Janusz, Ogn. Blał.
30. Płatek, Ogn. Kr,

26. 7. 
10.10.
30. 8. 

'24. 8.
Włókn’arze

. -------- ---- - . poważnie
zagrażają wojskowym. Pod koniec
przejmują Inicjatywą
meczu gra staje się chaotyczna, ak­
cje są szybkie, ale bardzo nerwo­
we 1 nieprzemyślane.

Ł0D 2 20.12 (tel. wł.) Spójnia Łódź 
— AZS Warszawa 65:57 (23:24). Sę­
dziowali Seifert i Reguła z Krako­
wa.

Spójnia: Mokwińskl — 17, Płache- 
clńslci — 17, Pawlak — 13, Szor — 
12, Skrodzkl — 4, Pańka — 2, Szcze­
paniak, Chrzanowski, Płoszewski,
Jaskólowskl 
Dowglrd.

WltaślalŁ Trener

AZS: Nartowsld — 18, Przywarski 
i Wąsik po 9, Grzybowski — 0, Sit- 
kowskl — 6, Chrystiana — 4, Sta- 
weusz — 2, Kowalski — 1, Królikow­
ski, Kucharski, Jurkiewicz, Pysz- 
kowskl. Trener Olesiewiez.

Spójnia sprawiła wielką niespo­
dziankę wygrywając po grze, w 
której miała dwa oblicza. W pierw­
szej połowie grała fatalnie, chao­
tycznie i bez planu. Chaos ten 
wkradł się również w szeregi war­
szawian. Po pauzie doświadczony 
Pawlak był głównym organizato­
rem zarówno ofensywnej jak i o- 
bronnej gry łodzian. Jego świetna 
forma jest jednym z elementów 
zwycięstwa Spójni, w której dobrze 
zagrał także Płacheciński.

Spójnia Gdańsk Kolejarz
TOŁKACZEWSKI DRUGI 

NA 100 M DOW.

13. 6.

i Rumuna, walcząc ambitnie 
samej mety.

PETRUSEWICZ 
ULEGŁ UTASSIEMU

do

WYNIKI II DNIA 
MĘ2CZY2NI

200 m dow. 1. Zaborszky (Węgry) 
— 2:13,5; 2. Kettesi (W) — 2:14,0: 
3. Arsson (Dania) — 2:16,8; 4.-Tołka-
czewski (P) 5. Laurent

58.00 I
38.07 I
37.02 I
56.57 n

10.10.
23. 7.
27. 9.

W-wa 48:54 (49:49, 26:26).
CWKS — Włókniarz Łódź 

48:68 (44:34). k

Spójnia Łódź — AZS W-wa 
65:57 (23:24).

Gwardia Kraków — Kolejarz
Poznań 63:66 (33:38).

TABELA
1. Gwardia Kr.
2. Kolejarz W-wa
3. Spójnia Gd.
4. Włókniarz L.
5. Stal Poznań
6. CWKS W-wa
7. Kolejarz Pozn.
8. AZS W-wa
9. Ogniwo Łódź

10. Spójnia Łódź
11. Budowl. Toruń

8:2 
8:2
7:3 
6:4

6:4 
4:6

2:8

611:478 
624:499 
577:523 
619:585 
575:546 
589 567 
563:575 
505:596 
501:551 
543:682 
470:575

Na 100 m dow. w ostatniej 
chwili okazało się, że nie startu­
ją dwaj najlepsi sprinterzy wę­
gierscy — Kadas i Dómótór, jed­
nak konkurencja była bardzo 
mocno obsadzona.

Tołkaczewski przez dłuższy 
czas płynął na dalszej pozycji 1 
dopiero po ostatnim nawrocie 
zaczął doskonale finiszować. Mi­
ną! on szybko Duńczyka Larsso- 
na 1 na ostatnich metrach wy­
przedzi! Węgra Ipacsa, ulegając 
tylko Karpatiemu.

Na 200 m klas. Petrusewicz z 
miejsca objął prowadzenie. 
Charakterystyczne, że wszyscy 
Węgrzy zdołali w krótkim cza­
sie przyswoić sobie styl Polaka 
1 pierwszą długość przepłynęli 
nurkiem pod wodą. Po pierw­
szych dwóch nawrotach Petru­
sewicz wyrobił sobie ok. półto­
ra metra przewagi i wydawało 
się, że nikt mu już nie zagrozi. 
Tymczasem w miarę zbliżania 
się do mety Węgier Utassi za­
czął coraz bardziej zbliżać się 
%o Polaka. Na przedostatniej 
długości Petrusewicz zwolnił, 
jakgdyby oszczędzając siły na 
finisz 1 na ostatnim nawrocie 
Utassi był już pierwszy.

Petrusewlczowl doskonale 
wychodzi odbicie 1 szybko zbli­
ża się do Węgra, a na kilka me­
trów przed metą mija go, zdoby-

WYNIKI I DNIA: 
MĘ2OZY2NI

100 m dow. 1) Karpat! (W) — 58,5. 
2) Tołkaczewski (P) — 59,2, 3) Ipacs 
(W) _ 59,4, 4) Larsson (Dania) — 
1:00,4, 5) Laurent (Belgia) — 1:00,4, 
6) Novak (Rum.)' — 1:01,0, 7) Gln- 

'czew (B) — 1:01,2.
loo m grzbiet. 1) GyóngyGsl (W) 

— 1:08,1, 2) Magyar (W) — 1:08,3, 3) 
Kllment (W) — 1:10,0, 4) Lutomski 
(P) — 1:11,6, 5) Gyergyak (W) —
1:12,2, 6) Bianczew (Br — 1:13,0, 7) 
Somlyai (W) — 1:13,9;

100 m mot. — 1) Tumpek (W) — 
1:M,5, 2) Ats (W) — 1:07,5 (rekord 
juniorów węgierskich), 3) Fejer (W) 
— 1:08,0, 4) Papp (W) — 1:12,4, 5) 
Cichoński (P) — 1:13,2, 6) Stampai 
(W) — 1:14,6, 7) Marchltlu (R) — 
1:16,0;

200 m klas. — 1) Utassi (W) —
2:40,1 (rekord Węgier), 2) Petruse- 
wicz (P) — 2:40,5, 3) Kunsagl (W) — 
2:45,1, 4) Fabian (W) — 2:47,0; 5)
Hel ta (R) — 2:47,9 (rekord Rumunii), 
6) Gyurcsdk (W) — 2:54,0, 7) Zlotarei 
(B) — 3:00,2;

400 m dow. 1) Zaborszky (W) — 
4:49,7, 2) Kettesi (W) — 4:50,5, 3) 
Hanak (W) — 4:51,3, 4) Suszter (W) 
— 4:53,4, 5) Larason (D) — 4:59,4, 6) 
Cocinban (R) — 5:14,3, 7) Raczew 
(B) — 5:19,3.

(Belgia) — 2:18,0; 6. Hanak (W) — 
2:18,2; 7. Meder (Rum) — 2:22,2.

200 m grzbiet. 1. Magyar (W) — 
2:31,6; 2. Gyergyak (W) — 2:33,6; 3. 
Lutomski (P) — 2:36,8; 4. Gyóngyósi 
(W) — 2:36,8, 5 KUment (W) — 2:42,0; 
6. Somlyai (W) — 2:44,0; 7. Nagy (W) 
— 2:48,3.

100 m żabką 1. Petrusewicz (P) — 
1:11,6; 2. Utassi (Węgry) — 1:12,6
(rekord Węgier); 3. Aradl (W) —
1:13,9; 4. Fabian (W) 5.
Kunsagl (W) — 1:15,6; 6. Heltź (Rum) 
— 1:17,4.

200 m mot, 1. Fejer (W) — 2:37,2:
2. Papp (W) — 2:41,5 (rek. Juniorów);
3. Garay (W) — 2:44,0, 4. Cichoński 
(P) — 2:50,9; 5. VUlanyI (W) — 2:56,1;
6. Gyenge (W) — 2:57,6.

Skoki 1. UJvarl (W) — 148,48 pkt.
2) Papp (W) — 132,34 ; 3. Balia (W) —
131,59;
129,86, 
128,56;

4. H. Wittenberger (Rum) —
5. K. Wittenberg (Rum) — 
6. Rękas (P) — 127,17.

Ligowe mecze pięściarzy
Kolejarz (Toruń) nadal bez porażki

w SI lidze koszykówki
SZCZECIN, 20.12. (tol. Wł.). AZS 

Szczecin — Kolejarz Toruń 53:00 
(29:29). Sędziowali Pokrywka i Dąb- 
rowski z Poznania. Widzów ok. 500 
osób.AZS: szempllńskl — 15, KuszmaT 
— 14, Wojciechowski 1 Wysocki po y, 
Malczewski — 5, Skinder — 1, Ma­
dej. Slminskl. Trener Kallsiewlcz.

Kolejarz: Dolegała — 19, Pokora 
— 14 Tlałka II — 10, Zamiara 1 Tlał­
ka I po 7, Gierałtowskl — 2, Ko­
zioł _ 1, ł. Stefanowicz. Trener Zb. 
Stefanowicz. ,, . __Przodownik grupy północnej po 
ciekawej 1 żywej grze odniósł nie­
znaczne zwycięstwo nad szczeciń­
skimi akademikami. Gra była nie- 
mai orzez cały czas spotkania wy­
równana i otwarta. W pierwszej po­
łowie AZS prowadził niemal do 
końca różnicą 5 pkt. Dopiero koń­
cowy zryw Kolejarzy przynosi im 
wyrównanie. W drugiej połowie gry 
akademicy znów obejmują prowa- 
dzenie. . ,

Na 10 min. przed końcem spouka- 
n’a Kolejarze zrywają się do ener­
gicznego ataku, wyrównują, a na­
stępnie obejmują prowadzenie, któ­
rego nie oddają już do końca. Ko- 
szykarzc Torunia byli zespoleni lep­
szym technicznie. Szczectnianue bra­
ki techniczne nadrabiali ambicją i 
dobrą taktyką.

GDAŃSK, 20.12. (tel. wł.). Kolejarz 
Gdańsk — Kolejarz Ostrów 55:77 
(31:24). Sędziowali Przygonskl 1 Ka­
czyński (Lodź). ,

Kolejarz Gd.: Połomski — 16, 
Frankowski — 16, Kudlosz 9, 
Oleksowlcz, Plechowsld 1 Dama — 
po 4, Kozerski — 2, Araminowicz. 
Trener Olszewski.

Kolejarz Ostrów: Grzęda — 19, 
Pawlak — 17, Kolaśnlewskl — U, 
Frąszczak 1 Spalony — po 10, Bi­
czysko — 6. Poprawa — 4.

BYDGOSZCZ 20.12 (teł. wł.). — 
AZS Toruń — AZS AWF Warsza­
wa 84:50 (43:30). Sędziowali Rusie­
cki i Riegiel z Olsztyna.

Toruń: Olszewski — 38. Popielew- 
ski — 26, Wnuk — H, GreclU — 5, 
Kuczma — 2, Sarblnowskl — 2, 
Urbaniak 1 Górski. Trener Kuczą.

Warszawa: Dworzyński — 16, Pi­
wowar — 9, nonelek — 8, Dauksza 
— 7, Liszkowski — 7, Mróz — 2, 
Wlenieckl _  1. Jaźwlerski, Kmie­
cik. Trener Kłyszejko.

Spotkanie toczyło się od pierw­
szych minut przy zdecydowanej 
przewadze gospodarzy. U zwycięz­
ców najlenlej zagrali Olszewski 1 
Poplelewskl. ' W zespole warszaw­
skim wyróżnił się Dworzyński.

STALINOGRÓD, 20.12 (tel. Wł.).— 
Górnik Zabrze — Ogniwo Kraków 
53:72 (22:43). Sędziowali Zamirski i 
Tuszyński z Warszawy, widzów ok. 
500.

Górnik: Przybylski — 1L Szyra 
— io, Nadolskl — 8, Malicki — 0, 
Lasota — 8, Koścluch — 4, Sawicki 
— 3, Krawczyk — 1. Trener Kraw-

Ogńlwo: Ludzik — 17, Kusiak—12, 
J. Ciesielski — 10, Korcala — 8, Cie­
sielski — 7, Sttrdyk — 6, Langea>—4, 
Łysy — 4, Kasprzyk — 2, Pawle- 
na — 2. Trener Filipkiewicz.

Początkowo wydawało się, Iż Gór­
nicy odniosą zwycięstwo. Prowa­
dzili 10:0, a nawet 14:2. Goście z 
Krakowa szybko jednak przyzwy­
czaili się do stallnogrodzkiej san i 
demonstrując piękne zagrania wnet

odrobili utracone punkty. W druży­
nie krakowskiej wyróżnili się: Ku- 
siak, J. Ciesielski. Dobrze grał Łu- 
dzlk, ale za bardzo ufał w swe si­
ły przeprowadzając wiele solowych 
akcji, które nie zawsze kończyły 
się zdobyciem kosza.

KRAKÓW, 20.12 (tel. WL). — Spój-
nia Kraków — Ogniwo Wrocław
64:66 (37:32).

Spójnia: Więcław — 22, Jabłoń­
ski — 13, Chanek — 8, Kamiński—7, 
Jagiełowlcz — 5, Witek — 5, Le­
lek — 4.

Ogniwo: Babiński — 21, Romanow­
ski — 12, Świątek — 9, Spychackl 
— 7, Wasucha — 7, Stocki — 5. 
Moch — 5.

Drużyna wrocławska, dysponując 
lepszą kondycją miała przewagę w 
drugiej części zawodów 1 wygrała 
zasłużenie.

GRUPA PÓŁNOCNA
AZS Szczecin — Kolejarz To­

ruń 53:60 (29:29)
AZS Toruń — AZS AWF 

W-wa 84:50 (43:30)
'Kolejarz Gdańsk — Kolejarz

WROCŁAW, 20.12. (teł. w!.). Gwar­
dia Wrocław — Kolejarz Szczecin 
11:9. Sędziował Marcinkowski (Łódź). 
Widzów ok. 6 tys.~

Wynikl (na pierwszym miejscu za- 
wodnilcy Kolejarza): Zmuda uległ 
Łakomemu, Murawski po najpięk­
niejszej walce wieczoru przegrał z 
doskonale dysponowanym Kasper- 
czakiem, Sokołowski wygrał w 3 r. 
przez poddanie się Grosza, Stacho­
wicz wygrał w 2 r. przez dykwall- 
flkację Sobki, Nocuń zremisował z 
Beczerem, Krajewski wygrał w 2 r. 
przez dyskwalifikację Kuli, Piński 
po zaciętej walce pokonał Żmijew­
skiego, PrażmowSki przegrał w 2 r. 
przez tJc.o. z Maciejewskim, Bulge 
poddał się w 3 r. Domańskiemu, 
Chorążyldewlcz (Gw) zdobył punk­
ty w.o. z powodu braku przeciw­
nika.

WROCŁAW, 20.12. (tel. wl.). Stal 
Pafawag — Gwardia Poznań 14:6. 
Widzów 6 tys.

przegrał war. przez dykwallflka- 
cję z Faską, Mikołajczak przegrał z 
Piętka, Mocek przegrał wir. przez 
t.k.o. z Laskowskim, Majewski prze­
grał z Wojasem, Czerbiński wygrał 
z Łukasiewlczem, Rzadkiewicz prze­
grał w 2 r. przez dyskwalifikację 
z Mańką. Krupiński (Stal) otrzy­
mał punkty bez walki z powodu 
braku przeciwnika. Kozłowski (Stal) 
wygrał w.o. z powodu braku prze- 
clwnlka. Jądrzyk wygrał w 2 r. 
przez poddanie się Malarza.

GRUPA I
Stal Wrocław — Gwardia Poz­

nań 14:6

GRUFA H
Gwardia Wrocław — Kolejarz

KOBIETY
100 m żabką 1, Hansen (Dania) — 

1:23,7; 2. Brucns (Hol.) — 1:23,9; 3. 
Serftlzó (W) — 1:25,6; 4. Klllermann 
(W) — 1:24,8; 5. Garritsen (Hol.) — 
1:26,0; 6. Gryka (P) — 1:28,0; 7. Orosz 
(Rum) — 1:28,1.

200 m grzbiet. 1. Wlelema (Hol.) — 
2:41,3; 3. Hunyadfl (W) ~ 2:49,2; 3. 
Pajor (W) — 2:55,8; 4. Esztergalvos 
(W) — 3:10,8.

400 m dow, 1. Gyenge (W) — 
5:20,9; 2. Szekely R. (W) — 5:23,7; 
3. Sebb (W) — 5:30,1; 4. Garay (W) 
— 5:37,5; 5. Petersen (Dania) —
5:39,2; 6. Karpaty (W) — 6:04,5.

loo m dow. 1. Szbke (W) — 1:06,4; 
2. Temes (W) — 1:07,8; 3) Ria Vonk 
(Hol.) — 1:03,4; 4. Gyergyak (W) — 
1:09,9; 5. Petersen (Dania) — 1:10,1: 
6. Kristtova (Bułg.) — 1:16,1; 7. Ko- 
manova (Bułg.) — 1:20,6.

(na pierwszym miejscuWynild ___ -------- --------—- —
Gwardia): Drożdzlk wygrał w.o. z
powodu braku przeciwnika. Barcz

TABELA
1. Włókniarz Łódź 1
2. Ogniwo Bielsko
3. Stal Wrocław
4. Gwardia Szczecin
5. Gwardia Poznań
6. Kolejarz Bydgoszcz
7. Kolejarza W-wa

10:0

7:5

2:10

Towarzyskie mecze hokeistów
Ostrów 55:77 (31:24)

TABELA
1. Kolejarz Toruń I
2. AZS Toruń 4
3. Kolejrz Ostrów 1
4. AZS AWF W-wa !
5. AZS Szczecin i
6. Kolejarz Gdańsk (

5:0

2:3
2:3
2:3
0:5

265:222
333:248
297:260
243:284
220:269
249:324

GRUPA POŁUDNIOWA 
Górnik Zabrze — Ogniwo Kra-

ków 53:72 (22:43)
Spójnia Kraków - 

Wrocław 64:66 (37:32)
TABELA

1. Spójnia Kraków
2. Ogniwo Wrocław
3. Ogniwo Kraków
4. Górnik Zabrze
5. AZS Wrocław

1:3 
0:3

Ogniwo

293:210
238:202
195:179
187:308
129:143

STALINOGRÓD 20.12 (tel. Wł.) W 
towarzyskim meczu hokeja na lo­
dzie Górnik Janów pokonał Gwair- 
dię Stallnogród 6:3 (2:0, 1:1, 3:2). 
Bramki dla Górnika zdobyli: Za­
wadzki — 2, Wróbel I, Gansiniec, 
Gburek 1 Poleś po 1. dla Gwardii — 
wszystkie bramki zdobył Herda.

W meczach mistrzostwo Ślą-
sklej ligi hokejowej padly nastę­
pujące wyniki: Górnik Ib Janów 
— Stal Stallnogród 3:5 (2:0, 1:1. 0:4), 
Górnik Stallnogród — Stal Cieszyn 
4:1 (2:0, 1:0, 1:1), Unia Wyry — 
Górnik Mysłowice 13:5 (2:1, 5:2, 6:2), 
Na czoło rozgrywek wysunęła się 
Unia Wyry.

TORUŃ 20.12 (teł. wl.) Hokeiści 
Kolejarza rozegrali w sobotę 1 w 
niedzielę towarzyskie spotkania z 
hokeistami CWKS n. W pierwszym 
ponieśli porażkę 4:5 (0:4, 0:1, 4:0) w 
drugim wygrali 5:4 (0:2, 3:1, 2:1).

W sobotnim spotkaniu bramki dla 
CWKS tt zdobyli: Balcerek, Wróbel 
III Pachowskl. Turostowskl i Wle- 
leba, dla Kolejarza: Rypyść — 2, 
Zebrowski 1 Dybowski. W niedzielę

56.09 
55.70 
55.69 
55.55
54.84 
54.72 
54.52 
54.46 
53.89
53.38 
53.25 
53.19 
53.18 
52.83

II 
II 
II
II 
II 
II 
II
II 
II 
II

25.10. Kraków
27. 9. Poznań
26. 7. Gdańsk

13. 6. Warszawa
13. 6. Warszawa
9. 8. Stallnogród
2. 8. Warszawa

23. 8. Wrocław
12. 7. Spała
27. 9. Poznań
Sidły 80.15 nie zostałyUwaga. Ani wynik Helda 80.41, ani rezultat--- ... 

dotychczas zatwierdzone jako rekordy świata i Europy.

25 NAJLEPSZYCH

wynik 1 1« n 30 40 N
1952 68.42 56.56 51.81 50,10 . 49.31 48.55
1953 80.16 58.16 55.56 S2.83 51.43 60.11

przeciętne 16 » 30 40 50

1952 60,610 57.462 55.192 53.911 52,925
1953 64.483 60.632 68.364 56.846 55.608

wyników powyżej 75.00 70.00 . 85.00 80.00 55.00

1952 _ _ 2 3 13"
1952 1 1 4 7 20

PRZECIĘTNE 10 NAJLEPSZYCH
1936 (najl. przed wojną)
1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1953

19 NAJLEPSZYCH W 
W 1953 R.

59.575
51.913
52.380
54.147
55.164
57.275
59.950
60.610
64.493

EUROPIE

80.15
73.27
70.57
69.51
67.47
65.54

Szczecin 11:9 
TABELA

1. Budowlani Pozn.
2. Gwardia Wrocław
3. Ogniwo Kraków
4. Stal Poznań
5. Unia Piotrków
6. Kolejarz Szczecin
7. Kolejarz Gdynia

Rozgrywki o wejście 
rozlosowane

63:35
69:49
69:51
68:52
45:75-
35:65
49:71

dla CWKS: Masełko — 3, Wróbel 
HI — 1, dla Kolejarza: Polak — 2, 
Masłowski, Brzeski 1 Dybowski.

OPOLE 20.12 (tel. wł.) Hokeiści 
Budowlanych Opole rozegrali po 
powrocie z dwutygodniowego obo­
zu szkoleniowego pierwsze spotka­
nie na swoim lodowisku. Przeciw­
nikiem drużyny opolskiej był ze­
spół Górnika ze Stalinogrodu, który 
przegrał w stosunku 2:9 (1:3. 1:4, 
0:2). Bramie! dla Opola zdobyli: 
Trojanowski — 5, Stroeiak, Szmaj- 
da. Gajewski* 1 Czech II po 1. Dla 
Górnika strzelcem odbydwu bramek 
był Klarowlcz.

OPOLE 20.12 (tel. wł.). — Hokeiści 
Bu do w l a n y c h r oze g ra 11 t ow arzy sk i e 
spotkanie w Kędzierzynie z tamtej­
szą Unią wygrywając 15:0 (7:0, 6:0, 
2:0). Bramki dla Budowlanych ‘zdo­
byli: Czech U i Strosiak po 4, Tro­
janowski — 3, Skronklewicz i Ga­
jewski po 2.

LUBLIN, 20.12 (tel. wł.) IV towa­
rzyskim spotkaniu hokeja na lodzie 
Ogniwo Lublin pokonało Unię Pion-

9:3
8:4

6:6
4:8
4:8

63:57 
65:55 
71:49
58:62 
57:63 
54:66
53:69

do II ligi

W dniu 3 stycznia 1954 r. rozpocz- 
ną się rozgrywki pięściarskie o wej­
ście do II ligi. W walkach o awans 
wezmą udział mistrzowskie zespoły 
17 województw oraz Warszawy 1 
Łodzi. Rozgrywki toczyć się będą 
w 4 grupach (mecz 1 rewanż).

Białystok, Bydgoszcz, Kraków, 
Zielona Góra i Stallnogród nie wy­
łoniły Jeszcze mistrza wojewódz-

Zakończenie walk o wejście do n 
ligi przewiduje się na maj. Zwy­
cięzcy poszczególnych grup zakwa­
lifikują się do II Hgl.

W pierwszym terminie rozgry; 
wek, tj. 3 stycznia 1954 r., walczyc 
będą następujące zespoły (gospoda­
rze na I miejscu):

grupa I: Stal Kalisz — Stal El- 
bląg. mistrz Bydgoszczy — Spójnia 
Stargard: _

grupa II: Gwardia Łódź — mistrz 
Zielonej Góry, Gwardia Opole — 
Spójnia Ziębice;

grupa III: Stal Radom — Budo­
wlani Olsztyn, mistrz WKKF Bia­
łystok — AZS AWF Warszawa;

grupa IV: mistrz WKKF Kraków 
— Gwardia Wołomin.

Mecz między mistrzem Stallno- 
grodu 1 ’ Włókniaraem Tomaszów 
przełożono na 10 stycznia.

I LIGA BOKSERSKA
Gwardia W-wa — Kolejarz 

Gdańsk 12:6.
TABELA

1. Gwardia Kraków 8:0 49:29
9 CWKS W-wa 8:4 78:42
3. Gwardia W-wa 7:5 53:63
4. Gwardia Gd. 4:6 50:48
5. Gwardia Słupsk 4:6 47:53
6. StaJ Łabędy 4:6 45:53
7. Kolejarz Gd. 1:9 32:66

Cztery ćwierćfinałowe mecze piłkarskie
© Zimowy Puchar GiCHF

Ciężarowcy
Moskwy 
mistrzem
ZSRR

MOSKWA, 20.12. (Tel. wł.). W 
ostatnim dniu rozgrywanych w 
Swierdłowsku drużynowych mi-
strzostw ZSRR po dno-
szeniu ciężarów, walczyli przed­
stawiciele wagi ciężkiej. Zwy­
ciężył znany z pobytu w Polsce 
Miedwiediew.

Tytuł drużynowego mistrza 
ZSRR zdobył zespół Moskwy
przed drużyną Rosyjskiej
FŚSR. Podczas mistrzostw pobi­
to piąć rekordów ZSRR. Trzy z 
nich są lepsze od rekordów 
świata.

Bek i Bochenek
ustanowili
4 rekordy Polski

WŁOCŁAWEK 19.12 (teł. wł.). — 
W ramach spotkania zapaśniczego
Bydgoszcz Łódź zorganizowano
próbę bicia rekordów Polski w pod­
noszeniu ciężarów. Próba powiodła 
się przynosząc w efekcie 4 rekordy 
Polski ustanowione przez Beka 1 
Bochenka.

W wadze półciężkiej w wyciska­
niu Bek osiągnął wynik 107,5 kg 
oraz jednorącz w rwaniu 70 kg.

W wadze średniej Bochenek uzy­
skał 103 kg I w podrzucie 132,5 kg.

1. Sidło, Polska
2. Nlkklnen, Finlandia
3. Hyytlaelnen, Finlandia
4. Kuźnlecow, ZSRR
5. Cybulenko, ZSRR
6. Vesterlnen, Finlandia
7. Kauhanen, Finlandia
8. Bengtsson, Szwecja
9. Ojamo, Finlandia

10. Roeberg, Norwegia

Rekord świata 
Rekord Europy 
Rekord ZSRR 
Rekord Polski

80.15 
78.26
77.23 
76.59 
74.03 
74.23
72.47 
71.53 
71.29
71.25

83.27
62.92
62.59
62.20
61.45
60.73
60.67

Sidło
Lokaj ski 
Turczyk 
Kadzlwonowlcz 
Walczak
Blnko
Mlkmit A.
Garncarczyk Z.
Mlkrut Fr. 
Cichy 
Gburczyk 
Sokołowski 
Zajączkowski 
Szendzlelorz 
Gierutto

60.59 Kujawa

W HISTORII
1953 
1936 
1936
1953
1953
1953 
1932
1951 
1939
1953
1939 
1939
1953
1951 
1939
1950

60.17
60.03
59.81
59.79
58.98
58.95
58.16
58.12
58.09

Miot

Korna! ewskl 
Bogdanowicz' 
Kowalski 
Dobija 
Wojtkiewicz 
Bobiński 
Niedźwiedź 
Panek 
Mudke

1933
1933
1953
1936
1932
1953 
1933
1933

— S. Strandll (Norwegia) 
r- s. Strandll (Norwegia) 
— S. Nlenaszew
— J. Harmata

Najl. wynik po woj. — J. Harmata 
30 NAJLEPSZYCH W

1. Harmata Jan, OWKS Lubi.
2. Rut Tadeusz, OWKS Wr.
3. Masłowski Bogdan. OWKS Bydg.
4. Swletlicki Kazimierz. Wł. Pab.
5 Niklas Alojzy. OWKS Bydg.
6. Zieleniewski Sławomir, Bud. Gd.
7. Gołębiowski Marian. Flota Gd.
8. Ciepły Olgierd, Bud. Wr.
9. Sobecki Stefan, Kol. Bydg.

10. Łapaj Kazimierz, Gw. Przem;
11. Niwiński Rajmund, Gw. Wr.
12. Jaworski Franciszek, Kol. Bydg.
13. Deja Franciszek, Kol. W-wa
14. Bednarek Zdzisław, GWKS Łódź
15. Kruszettrski, Wł. Pab.
16. Kołodziejski Kazimierz. Bud. Gd.
17. Weiss Walter, Gór. Zab.
18. Luksa Joachim, Bud. Chorz.
19. Kaczmarek Zdzisław, AZS Gd.
20. Kunat Kazimierz, Stal Kielce
21. Mateja Jan, Bud. Chorz.
22. Król Alfons, Gw. Bydg.
23. -Klaper Kurt. Gór. Zabrze
24. Kowalik Stefan, Kol. Kielce
25. Wezler, Gór. Zab.
26. Tarabura Ludwik, Kol. T. Góry
27. Łasoń Władysław. Gór. St.
28. Kot Eugeniusz, Ogn. W-wa
29. Lenkiewicz Jeremi. Bud. Wr.
30. Krawczyk Jerzy. AZS Poz.

56.83
55.71
54.12
40.87
47 61
47.60

62.36
62.36
60.70
55.83
55.83
1953 '

S. 9.53
12.53

21. 9.53
21. 9.53

1.10.

11.10.
28. 6.

Odo 
Oslo 
Baku 
Warszawa 
Warszawa

46.70 II
46.61 II
46.33 U
46.t5 n
46.10 II
46.08 n
46.06 TI
45.60 II
45.18 n
44.73 n
44.04 II

42.95 II
42.73 n
42.53 II
42.51 II
42.48 II

28. 6.
26. 8.
2G. 8.
29. 8.

80. 8.
11.10.
26. 9.
28. 6. 
18.10
29. 8.
20. 9.

Warszawa 
Jena 
Wrocław 
Łódź 
Warszawa 
Gdańsk 
Warszawa 
Gdańsk 
Elbląg 
Kraków 

’ Kraków
Warszawa 
Elbląg
Cieszyn 
Cieszyn 
Zabrze 
Chorzów 
Warszawa 
Kielce 
Chorzów 
Bydgoszcz 

Zabrze
Cieszyn 
Zabrze 
Bielsko 
Stallnogród 
Warszawa

40.89 II
40.67 II Kraków

wynik 1 10 20 30 40 50

1952
1953

55.30 
55.83

43.41
46.61

40.34
43.36

36.60
40.67

34.47
38.58

32.55
36.90

przeciętne 10 20 30 40 50

1952
1953

47.410 
50.144

44.332
47.753

42.253
45.886

40.569
44.292

39.122
42.997

wyników powyżej 55.00 50.00 45.00 40.00 37.00

1952
1963

1
2

1 
4

6
17

21
32

27
49

23 NAJLEPSZYCH

Jedyny mecz 
koszgkarek

GDAŃSK 20.12 (tel. wl.). — Spój­
nia Gdańsk — Kolejarz Warszawa 
51:65 (25:30). Sędziowali Raczyński 
1 Przygońeikl z Łodzi.

Spójnia: Mlguła — 25, Ławryno­
wicz — 8, Makowska — 6, Juszczak 
— 4 A Koalkowska — 4, R. Ko­
złowska — 3, Wilska 1. Trener Le- 
lonklewicz.

Kolejarz: Wlkarska — 32, jaźnlclca 
— 15. Loth — 14, Kamecka — 
Galuwańska 1 Moczurska. Trener 
Jaźniakt,

Gra była interesująca i gdańsz- 
czanki wypadły dużo lepiej aniżeli 
w ponrzednich sootkanlach. Mają 
one jednak poważne braki w kry­
ciu i to zadecydowało o ich poraż­
ce. Doskonale usposobiona strzato- 
^o wlkarska, która zdobywała 
punkty nie tylko pod koszem, ale 
również i z dalekich strzałów.

TABELA

OPOLE, 26.12. (tel. wł.). Opole — 
Kraków 1:0 (0:0). Bramkę zdobył 
Słysz. Sędziował Storoniak -(Stall­
nogród). Widzów ok. 2 tys.

Opole: Paszkiewicz, Trojanowski, 
Wojtkiewicz, Skronklewicz, Rogow­
ski, Mruezyńskl. Swoboda, Stotko, 
Klik, Zaiblcki, Słysz.

Kraków: Rybicki, Słaboszewski, 
Kaszuba, Glimas, Mazur, Kolasa. 
Dudoń, Kościelny, Nowak, Radoń, 
Glajcar,

Przy pięknej pogodzie rozegrano 
w Opolu ćwierćfinałowe spotkanie 
o zimowy Puchar GKKF. Spotka­
nie prowadzone było w szybkim 
tempie. Drużyna krakowska wyka­
zała lepsze wyszkolenie techniczne.

Z drużyny gospodarzy wyróżnił się 
Paszkiewicz w bramce; w obronie 
dobrze zagrali Trojanowski i Skron- 
klewlcz, w pomocy Mruczyńskl. w 
ataku Słysz 1 Klik. Ten ostatni grał 
tylko zbyt egoistycznie. W drużynie 
krakowskiej najlepszą formacją by­
ła trójka obronna. Rybicki obronił 
kilka bardzo niebezpiecznych strza­
łów. W ataku dobrze zagrali Radon 
1 Dudoń.

W pierwszych minutach gry dru­
żyna krakowska przejęła inicjaty­
wę, lecz wszystkie akcje jej napadu 
kończyły się na linii obronnej Opo­
la W 9 min Zablcki nie wykorzy­
stał dogodnej sytuacji, kiedy będąc 
po jednym z nielicznych wypadów 
sam na sam z Rybickim fatalnie 
przestrzelił z 4 metrów. W 3 min. 
później ostry strzał Swobody mi­
nął poprzeczkę o centymetry. Opo­
lanie otrząsnęli się powoli z przewa­
gi gości i wyrównali grę. Obaj 
bramkarze musieli kilkakrotnie in­
terweniować. Tuż przed przerwą, 
Rybicki obronił nakrywką ostry 
strzał Kilka.

nak w ferworze walki jeden z na­
pastników Opolan zaatakował nle- 
przapisowo Rybickiego i sędzia 
bramki nie uznał.

W 26 min. krakowianie byli bli­
scy wyrównania, kiedy jeden z o- 
brońców Opola zmienił kierunek 
strzału Radonia 1 Paszkiewicz z 
wielkim trudem zdołał w ostatniej 
chwili odbić piłkę, toczącą się do 
bramki. W ostatnich 20 min. mimo 
obustronnych wysiłków, wynik nie 
uległ Już zmianie. Zwycięstwo dru­
żyny opolskiej jest niewątpliwie du­
żym sukcesem tego ambitnego ze-
społu. (S)

ŁÓD2 20.12 (tel. wl.) Łódź — Sta- 
linogród 0:2 (0:1). Bramki zdobyli 
Kępny i Brychcy. Sędziował Poła­
niecki z Krakowa. Widzów ok, 4.000.

Łódź: Szczurzyńskl, Walczak, Ur­
ban, Baran, Stusio. Koźmiński, Je­
zierski. Pilarski, Kokot, Kubocz, 
(Kurowski). Kozłowski.

Stallnogród: Budny, Bomba, Le- 
lonek. Cichoń. Suszczyk, Wieczorek. 
Mateja, Brychcy, Kępny, Więcek, 
Wiśniewski.

Stallnogród wygrał ćwierćfinało­
wy mecz o Puchar SPN GKKF w 
stylu nie budzącym żadnych wąt­
pliwości, co do tego, która z dwu 
drużyn była lepsza. Goście prze­
wyższali łodzian we wszystkich li­
niach. byli zespołem wyrównanym, 
w którym szczególnie efektowną 
grą bły?nął Brychcy. Linie defen- 
s^n,vne Slazaków bez trudu rozszy­
frowały plany taktyczne gospoda­
rzy, związane wyłącznie z osobą 
środkowego napastnika Kokota 1 
zaryglowawszy przed nim GrosQ 
środkiem pola, nie mieli kłopotów 
ż uchronieniem Budnego przed e- 
wentualnym niebezpieczeństwem.

Tylko przez pól godziny drugiej 
połowy przewaga w polu należała

2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

AZS W-wa 8:1 593:361
Gwardia Kr. 8:1 403:334
Spójnia W-wa 7:2 471:319
Kolejarz W. 5:4 458:438
Kolejarz Poznań 5:4 467:469
CWKS Krak. 4:5 394:402
Gwardia Poz. 4:5 294:388
Włókniarz. L. 3:6 397:441
Gwardia W-wa 1:8 269:431
Spójnia Gd. 0:9 346:509

po przerwie drużyna krakowska 
przez 15 min. miała znowu wyraź- yiocwasa »» ----------
na przewagę. Napastnicy dobrze j d0 ga5podarzy. Wykorzystując po- 
komblnowaU w polu, Jednak strze- ----------— —-—44 —4
lali bardzo słabo albo niecelnie. 
Strzały Nowaka oraz Radonia obro­
nił brawurowo Paszkiewicz. W 65 
min. gdy Klik uciekł prawą stroną, 
ładnie scentrował, Zablcki przepu­
ścił piłkę do lepiej ustawionego 
Słyszą, który strzelił ostro. Rybicki 
próbował bronić, lecz odbita od nie­
go piłka .wpadła do siatki. Opole 
zdobyło w ten sposób jedyną bram­
kę meczu 1 awans do następnej run­
dy rozgrywek pucharowych. W z 
min. później opolanie mogli pod­
wyższyć wynik, piłka znalazła na­
wet drogę do siatki Krakowa, Jed-

rywisty wiatr, nacierali oni z tem­
peramentem jednakże pieczołowicie 
kryci nie zdołali wypracować do­
godnych sytuacji strzałowych. Poza 
tym ton grze nadawali Ślązacy a 
para Brychcy — Kepny stwarzała 
wielokrotnie groźne sytuacje w re-
jonie pola karnego.

Agresywny był także Wiśniewski 
na lewym skrzydle, ale znalazł on 
w Walczaku dobrego rywala i rzad­
ko mógł się przedrzeć w sąsiedztwo 
Szczurzyńsklego.

W zespole łódzkim było sporo luk, 
a gdy w 25 min. Kubocz doznał

kontuzji i mu siał opuścić boisko, 
napad został ostatecznie zdemonto­
wany. Kokot uparcie pchał się środ­
kiem boiska, nader rzadko i dopiero 
pod koniec meczu próbując powo­
dzenia na flankach. Defensywa ło­
dzian, niezła w grze destrukcyjnej, 
nie miała dostatecznej siły i precy­
zji, aby skutecznie współpracować 
z napadem.

Mecz rozegrany przy 6-stopnio- 
wym mrozie był mało interesujący, 
wobec znacznej przewagi Stalino- 
grodu. W 12 min. Kępny zręcznie 
wykorzystał błąd Szczurzyńsklego i 
uzyskał prowadzenie, a w 75 min. 
Brychcy ustalił wynik spotkania.

GDAŃSK, 20.12. (tel. wł.). Gdańsk 
— Warszawa 0:2 (0:1). Bramki zdo­
byli: samobójcza (Michalak) I Pol. 
Sędziował Smaczyńskl (Wrocław). 
Widzów 2 tys.

Gdańsk: Paprotny. Michalak. Kry­
gier, Walach, Katulski. Grabowski, 
Kruża. Miksa (Dolecki), Duraj. Ko­
cur, Mlncdorf.

Warszawa: Stefaniszyn, Śliwa. Ma­
tuszkiewicz, Markowski, Grzywocz, 
Zientara Olszewski. Kruk, Baszkie­
wicz (Kowol), Pol, Zmudzki.

Nie bacząc na 5-stopniowy mróz 
l dotkliwy wiatr, symatycy oilkar- 
scy Gdańska przetrwali zawody, ob-. 
serwując z dużym zainteresowan em 
dość żywy przebieg meczu. Mimo 
dużego dopingu publiczności gdań­
szczanie z°szll pokonani. W ogól­
nym przekroju spotkania drużyna 
gośći była bardziej wyrównana 1 
nadawała ton grze. Warszawianie 
przewyższali gospodarzy zarówno 
pod względem technicznym, jak i 
celnością podań: ich akcje ofensyw­
ne były lepiej przemyślane.

Zespól gdański składający się 
przeważnie z graczy ligi woje­
wódzkiej (zaledwie 1 piłkarz Bu­
dowlanych) był mało zgrany. Akcje 
ofensywne urywały się w najważ­
niejszych momentach, a podania by­
ły prawie z reguły przejmowane 
przez Warszawian.

W pierwszej połowie meczu wy­
raźną przewagę mieli goście, grają­
cy z wiatrem. Tylko dobrym inter­
wencjom bramkarza Paprotnego za­
wdzięczać mogą gospodarze utratę 
tylko jednej bramki i to z samobój­
czego strzału obrońcy Michalaka, 
który przejąwszy centre Baszkiewi­
cza wpakował piłkę nieszczęśliwie 
do własnej bramki. Wprawdzie na 
parę minut przed przerwą gospo­
darze mieli okazje do wyrówna­
nia, lecz silny strzał Duraja pięknie 
obronił Stefaniszyn.

Przewaga drużyny gości utrzymy­
wała się jeszcze przez 10 minut n 
pęłowy, po- czym do głosu doszli 
walczący ambitnie gdańszczanie. W 
56 min po kombinacji Duraja z 
Mlncdorfem ten ostatni oddał 
strzał z bliskiej odległości, lecz pił­
ka odbiła się od słupka L wyszła 
w pole. Przez 20 min. trwał napór 
gdańszczan, jednak ich ataki na­
trafiły na silną zaporę w osobie 
Stefanlszyna. W ostatnim kwadran­
sie inicjatywę przejęli znów war­
szawianie, dla których na 3 min. 
przed końcem Pol zdobywa drugą 
bramkę.

W drużynie zwycięzców wyróżni­
li się Stefantszyn. Matuszkiewicz, 
Grzvwocz, Zientara. Pol i Kruk. 
U gospodarzy obok bramkarza Pa- 
protnego wyróżnić należy Wałacha.
Grabowskiego 1 Duraja.

(AS)
BYDGOSZCZ, 20.12 (tel. wl.) Byd­

goszcz — Poznań 2:3 (2:2). Bramki 
dla Poznania zdobyli: Smektała —2. 
Szczepański (samobójcza), dla Byd­
goszczy obie bramki strzelił Piątek. 
Sędziował Cyprys Opole. Widzów 
ok. 1.000.

Poznań: Krzyszkowiak (Koniecz-
ka)v Kslążkiewicz,
ska, Zielewicz, Ellńskl, 
Lewandowski, Smektała, 
Woj Ciechowski.

Kuchnlcki, De-
Baraniak. 

Psikus,

Bydgoszcz: Burhardt, Dziadek, 
Kllimowicz, Murzyn, Szczepański. 
Wakarecy. Waligóra, (Rembecki), 
Piątek, Borkowski, Jaworski, (Wa­
ligóra), Szarzyński.

Mecz o Puchar Zimowy GKKF 
zakończył się po Interesującej grze 
zasłużonym zwycięstwem reprezen­
tacji Poznania. Zwycięzcy stanowili 
zespół bardziej wyrównany 1 doj­
rzalszy technicznie, a stosując sy­
stem długich podań, szybko zdoby­
wali teren, stwarzając wiele groź­
nych momentów pod bramką gospo­
darzy.

Do przerwy przeważali goście, 
którzy najlepszych zawodników 
mieli w Wojciechowskim i Smekta- 
le w ataku, oraz Kuchnicklm w 
obronie. Po zmianie stron przewa­
żali gospodarze, jednak ich napast­
nicy zaprzepaścili wiele dogodnych 
sytuacji podbramkowych. Na 2 min. 
przed końcem spotkania Rembecki z 
najbliższej odległości posłał piłkę 
wysoko ponad poprzeczkę. W dru­
żynie bvdgoskiej dobrze zagrał Pią­
tek i Szarzyński. Najsłabszą częścią 
drużyny gospodarzy była obrona, 
która ponosi wyłączną winę za po­
rażkę. (P)

Gwardia Kraków
— Kolejarz W-wa 100:92

KRAKÓW 20.12 (tel. wł.). — Gwar­
dia Krahów — Kolejarz warszawa 
100:02. Towarzyski mecz pływacki 
pomiędzy warszawskim Kolejarzem 
a krakowską Gwardią zakończył się 
zwycięstwem drużyny krakowskiej. 
Podczas zawodów ustanowiono Je­
den nowy rekord okręgu krakow­
skiego w sztafecie 5 X 50 m st. 
dow. (Kękuś I, Staszel, Kękuś n, 
Wesołowski, Ciężki) w czasie 2:25.2. 
Wyścig ten wygrała sztafeta Kole­
jarza (Bombała. Paluch, Rumiński, 
Czapski, Krleze) w czasie 2:24,8. 
Najlepszą formę w drużynie war- 
szawsklej wykazała Werakso, która 
wygrała 100 m st. dow. w czasie 
1:15,6 T na 100 m st. grzbiet. 1:30,1.

PRZECIĘTNE « NAJLEPSZYCH
1939 (najl. przed wojną)
1943
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1953

- 45.664 
— 31.020

43.173 
42.759
42.391 
44.491
46.687 
47.410 
50.144

16 NAJLEPSZYCH W EUROPIE 
W 1953 R.

1. strandll. Norwegia
2. Maca, ,CSR
3. Nlenaszew. ZSRR
4. Csermak, Węgry
5. Krlwonosow, ZSRR • 
S.Gubljan, Jugosławia
7. Nemeth, Węgry
8. Storch, Niemcy zach.
9. Tkaczew. ZSRR

10. Engel, CSR

• 62.36 
61.00 
60.70 
60.23
59.36
58.92
53.91
57.00
56.94

55.83 
55.71 
55.30 
52.19 
51.20 
51.02 
50.58 
49.16 
49.12 
48.87 
47.60 
47.45 
47.19 
46.80 
46.61 
46.58 
46.33 
46.15 
46.10 
48.06 
45.60 
45.18 
44.97

Harmata 
Rut 
Masłowski 
Kordas 
Swletlicki 
Kozubek 
Węglarczyk 
Kocot 
Zieleniewski 
Niklas 
Gołębiowski 
Sobecki 
Ciepły 
Grabowski 
Łapaj 
Bednarek 
Niwiński 
Jaworski 
Deja 
Kruszewski 
Kołodziejski 
Weiss 
Slekiel 
Luksa 
Kaczmarek

W HISTORII
1953
1952 
1939
1953 
1945
1933 
1947
1950 
1953 
1953 
1950 
1953 
1951 
1953 
1952 
1953
1933
1933
1953
1953
1947
1953
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Andrzej Manklewicz — W-wa. 
Wynik Wasz w skoku wzwyż 
181 z Wałcza po sprawdzeniu 
uwzględnimy w ostatecznym ze­
stawieniu.

SL Leśniak. Jak widzicie ze­
stawienia nasze ukazują się już 
bez przerw i w niedługim czasie 
zostaną zakończone.

R. Tlomlńskl — Gdynia. Czas 
Musiała na 1500 m wynosi istot­
nie 3:57,8, a nie jak podawaliś-
my 3:57,4. Kundo skoku

wzwyż według zestawienia Żarz. 
Gł. AZS miał w tym sezonie 
wynik 181. Rezultat Wojcie­
chowskiego w dysku, jak już za­
pewne zauważyliście, zamieści­
liśmy. Co do rezultatu Koło­
dziejskiego w dysku — 42.96, 
istotnie mógł on być uzyskany 
w młocie. Mamy jednak na­
dzieję, że otrzymamy w tej 
sprawie informację z sekcji 1. a. 
WKKF Gdańsk, a przede wszy­
stkim od samego Kołodziejskie­
go. Czekamy.

Siatkarki gdańskiego Kolejarza najlepsze na półmetku
LUBLIN, 20.12. (tel. wł.). Rozegra­

ny w Lublinie turniej siatkówki o 
mistrzostwo klasy wydzielonej ko­
biet zakończył pierwszą rundę roz­
grywek. W turnieju uczestniczyły 
zespoły Kolejarza Gdańsk, Spójni 
Warszawa, Gwardii Wrocław 1 mlej- 
stwowego CWKS.

Poziom jaki zaprezentowały ze­
społy 1 większość zawodniczek kad­
ry narodowej nie był zadowalający. 
Gdański Kolejarz odniósł najbardziej 
przekonywujące zwycięstwa tracąc 
tylko Jednego seta. Przewyższał on 
pozostałe drużyny co najmniej o 
klasę i potwierdził opinię, że jest 
najlepszym zespołem kobiecym w 
kraju.

Warszawska Spójnia grała dobrze 
tylko w pierwszym dniu turnieju, 
natomiast w spotkaniu z zespołem 
gdańskim wypadła słabo. Wszystkie 
siatkarki Spójni poza Wojewódzką 
zagrały poniżej swych możliwości, 
wykazując poważne braki w grze 
zespołowej 1 bardzo często psując 
zagrywki.

Na tle rutynowanych zespołów 
mistrza 1 wicemistrza Polski zarów­
no Gwardia jak i CWKS wypadły 
zupełnie dobrze. Drużyna lubelska, 
na której znać pracę trenera WóJ ło­
wicza wykazała bardzo znaczną po­
prawę. Najlepszą zawodniczką tur­
nieju była Jośko, która bardzo do­
brze zagrała przy siatce. Niewiele 
ustępowały jej Wojewódzka ze Spój­
ni oraz Tomaszewska 1 Buczma z 
Kolejarza. Poza tym dobrze wypad­
ła w pierwszym dniu Zarzycka ze 
Spójni i Kurtzowa z Kolejarza, któ­
ra była najlepszą zawodniczką w 
meczu ze Spójnią.

Spójnia Wwa — Gwardia Wr. 3:1 
(12:15, 15:11, 15:3, 15:11).

Kolejarz Gdańsk — CWKS tub. 
3:0 (15:10, 15:11, 15:5).

CWKS Lub. — Gwardia Wr. 3:1 
(12:15, 15:11, 15:11, 15:3).
..Kolejarz Gdańsk.— Spójnia Wwa 

3:1 (15:8, 15:8, 5:15, 15:8). .
KRAKÓW, 28.12. (tel. wL). W tur­

nieju siatkówki kobiecej o mistrzo­
stwo klasy ^dzielonej padly na­
stępujące wyniki: AZS AWF War-

szawa — AZS Gdańsk 3:0 (15:2. 15:5. 
15:8), Gwardia Kraków — Unia Łódź 
3:0 (15:19, 15:11. 15:4), AZS AWF 
Warszawa — Unia Łódź 3:1 (15:4, 
15:17, 15:9, 15:5), Gwardia Kraków 
— AZS Gdańsk 3:1 (15:7, 15:6, 10:15, 
15:6).

Poziom turnieju był na ogół prze­
ciętny. Jedynie drużyna mistrza 
Polski AZS — AWF z Warszawy 
demonstrowała okresami godną ty­
tułu formę. Najlepszymi w tej dru­
żynie były Zakolska i Hajecówna. 
W Gwardii wyróżniły się Czeczutko 
1 Tumldajewlcz. a w Unii Hoffmokl.

1. Kol. Gd. 7:0 21:2
2. Spój. W-wa 6:1 19:5
3. AZS AWF W-wa

4. Gwardia Kr.
5. Gwar. Wr.
6. Uftia Łódź
7. CWKS Lubi.
8. AZS Gd.

5:2 
4:3 
2:5 
2:5 
2:5 
0:7

17:8 
12:12 
10:16
7:16 
7:16
3:12

335:158
334:221

325:253
279:292
293:332 
207:31»
278:308 
182:350
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10 najlepszych 
zawodniczek 
i zawodników

MOSKWA. W dalszym ciągu 
turnieju hokejowego o mistrzo­
stwo ZSRR, zespot CDSA po­
konał ryską Daugawę 14:2. 
Strzelcem pledu bramek dla 
CDSA byt Jeden z najlepszych 
hokeistów radzieckich. Bobrow. 
Wystąpi! on w tym meczu po 
dłuższe.) przerwie
W turnieju prowadzi nadal Dy 
namo Moskwa — 12 pkt., przed 
Domem Oficerów Leningrad 
10 pkt. I CDSA — 9 pkt.

roku 1958 Jest Szwecja. Szwe­
dzi projektują też wybudowani 
nowego stadionu w Goeteborgu 
na 50 tys. widzów,

w łucznictwie

W ogniu zaciętych walk
siatkarze pmhioszą poziom

A BUDAPESZT — Lista nallęp- 
szvch tenisistów węgierskich 
ustalona została następująco: 
mpżczYżnl •“ li Asboth (\asas), 
2i’ Katona (Dozsaj. 3) Adam 
iDnzsa): kobiety — D k°®r‘ 
mneczl (Vasas), 2) Javorl (Do- 
zsai. 3) Hldassl (Vasas). Zeszło­
roczna mistrzyni Peterdl zaj­

muje dopiero piąte miejsce.

A BUKARESZT — Mistrzyni mor- 
tu Oroś ustanowiła dwa re- 
kordv krajowe w pływaniu sty­
lem motylkowym: 100 m — 
1:26.6 I ilOO m — B.Oo.8. Now) 
rekord na 100 m motylkiem u 
stanowił również Marchitlu

A LIEGE — Bawiąca w Belgii ar 
centyńska drużyna piłkarska 
Boca Junlors rozegrała mecz 
z wiedeńską Ausuną, zwycięża­
jąc Ją 31 l3:0).

Komitet Organizacyjny narciar­
skich mistrzostw świata ma du 
że trudności finansowe, wobec 
braku jakiejkolwiek .pomocy ze 
strony państwa. Koszty organL 
zacvjne. obliczono na ok. 1.5 
miliona koron. Szwedzi organi­
zują speęjalną loterię, drukują 
10 iys.' pfakatów do sprzedaży 
zagranicą 4 60 tys. programów, 
chcąc w ten sposób zasilić ful) 
dusz organizacyjny.
Mlędzvnarodowy Związek Nar 
clarskf (FIS) ustalit Już pro­
gram mistrzostw:

Falun: 13.11 — uroczyste o- 
twarde, 14.11 — bieg na 30 km 
I otwarty konkurs skoków, 16.11 
— skoki do kombinacji. 17.11 
— bieg na 15 km (otwarty I do 
kombinacji oraz 3X5 km ko­
biet. 20.11 — 4 X 10 km męż­
czyzn. 21.11 — biegi na 50 km 
I 10 km kobtet.

Are: 27.11 — uroczyste otwar­
cie, 28.11 — slalom mężczyzn. 
MII — zjazd kobiet, 3,III — 
slalom • gigant mężczyzn, 4.III 
— slalom - gigant kobiet,. 6.III 
— slalom kobiet,’ 7.III —- zjazd

sekcja Łucznictwa GKKF, ńtorac 
za podstawę wyniki centralnych 
imprez, ustaliła następująca listę 
czołowych łuczniczek i łuczników 
polskich na 1953 rok (w nawiasie 
podajemy wyniki z r. ub.):

Kobiety
Spychalowa. Ogn. W-wa — 2.746 

pkt. (2:633);
Cugowska, Ogniwo Kr. — 2.363 (w 

r. ub. nie startowała):
Marla Kondracka, Ogn. W-wa .— 

2.357 (2.145); ,
Irena Kondracka, Ogn. Szczecin

— 2.296 (1.839);
Wiśniowska, 

2.219;
Swistelnloka,

Bud. Rzeszów

ogn. Gd. — 1.989
Klęsk, SP. Rzeszów — .1.983 (1.602);
Kamionka. Wl. Kr. — 1.930 (2)020);
Dymówna, 

(1.482);
Ańtkpwiak,

1.853

sp- 1.885

A FRANKFURT — Do mlędzyną- 
rodowego turnieju piłkarskiego 
juniorów o puchar FIFA zgło­
siło się 17 państw. Turniej od­
będzie sie w Niemczech zach. 

w dniach tl —19 kwietnia ro 
ku przeszłego. W rb. turniej _lVn"lor.

A NOWY JORK — Kariera* mistrza 
olimpijskiego na 800 m^ Whit 
fielda I czołowego średniody 
stansowca USA ‘Santee została 
zagrożona. Amatorska Unia Lek 
koatetyczna wszczęła śledztwo 
w snrawle kh zachowania sie w 
czasie turnee po Europie I na- 
ruszenia .przepisów o amator- 
stwle.

PARYŻ — Francja, która za­
pewniła Już snble udział w fi­
nałach piłkarskich m Istrzostw 
świata rozegrała ostatni ellml- 
narvjny mecz z 
ciem, wj grywając 8:0 (4.0). 
Francuzi ' wvslawill ekspery­
mentalny skład, zlozony z mlo-

A BERNO — O" V mistrzostw lek- 
koailetyczuydi Europy, które 
odbędą sie w Bernie w dniach 
2.5 — 29 sierpnia 1954 r. zgło­
siło sie już 27 państw z 29 
uprawniona rli do udziału w 
mistrzostwach. Ostatnio zgłosiła 
się Rumunia.
W 1934 r. (Turyn) 1 1938 (Pa­
ryż) w mistrzostwach brało 
udział no 25 państw, w latach 
1046 (Oslo) i 1950 (Bruksela) — 
po 23 państwa.

A RZYM — Włoskie kluby pił­
karskie znalazły nowy sposób 
ominięcia zakazu władz spro­
wadzania zagranicznych piłka­
rzy do swoich drużyn. Po­
nieważ zakaz ten nie doty­
czy zagranicznych piłkarzy 
włoskiego pochodzenia, kluby 
wyszukują zawodników, mogą­
cych wykazać się pochodzeniem

np. meczu
przeciw CSR debiutował włoski 
argcntvńczyk Ricagnl, a ostat­
nio Włosi wynaleźli innego 
„ziomka" w Urugwaju. Jest 
nim środkowy napastnik repre­
zentacji mistrza świata Schlaf- 
fino. za którego Włosi dają 60 
milionów lirów. Urugwaj Jed­
nak wobec zbliżających się mi­
strzostw świata odmówił per­
traktacji na ten temat.

A PARYŻ — Do międzynarodo­
wych mistrzostw Francji w te­
nisie stołowym zgłosiła się mi­
strzyni świata Rumunka Koza- 
anu. Mistrzostwa odbędą się w 
dniach 10—13 stycznia.

A BRISBANE — W finale między- 
strefowym o puchar Davisa • 
USA pokonały Belgię 4:1 i 
sootkaja się w dnia -h 28 3u 
bm. z obrońcą pucharu Aumim , 
llą. ,
Niespodzianką meczu I SA 
Belgia było zwycięstwo Kri 
chama nad mlsrrze.n ISimble i 
donu Seixasem G:<l. 11:9, 2:6 j 
6:1. Pozostałe wymkl: Traber’ 
wygrał z Washerem 6:4, 6:2, 
6:4. Para Talbert — Trabert 
pokonała parę Washer — Bri- 
chanl 6:3. 6:2. 4:6. 9:7. Trabert

A TOKIO — Komitet Organlzacvj 
ny mistrzostw świata w jeżdzie 
szybkiej na lodzie potwierdził 
już udział reprezentacji ZSRR. 
iWuwegłi. Finlandii i Szwecji. 
Spodziewane są Jeszcze zgłosze­
nia Holandii. USA i Włoch. Jak 
wiadomo, mistrzostwa odbędą 
się w mieście Sapporo, położo­
nym na północy Japonii na 
wyspie Hokkaido. 16 stycznia 
odbędą się biegi na 500 i 5.000 
m. 17 stycznia na 1.500 ł 10.000 
m. W dwa dni później projekto­
wane są międzynarodowe za­
wody rewanżowe w Nikko.

A SZTOKHOLM — Pierwszym 
pańsiwem które - zgłosiło swoją 
kandydaturę do organizacji pił 
karskich mistrzostw świata w

RZYM — Juventus z Turynu | 
Je^t nowym przodownikiem i 
włoskiej ligi piłkarskie) po zwy 
ctęętwle 3:0 nad AS Rzym. Na 
meczu tym Bonlpertl I Tra Re 
usunięci zostali z boiska za bi 
Jatykę. Niespodzianką była po­
rażka mistrza Włoch 1 dotych 
czasowego leadera Imernazlo 
nale z Udlne 0:2. Juventus ma 
obecnie 19 pkt. t wyprzedza 
jednym punktem Internaztonale 
t Florencją, która zremisowała 
0:0 z czwartym w tabeli FC 
Mediolan.

Wielkie oburzenie włoskich kól 
sportowych wywołała decyzja 
rządu, zwiększająca prawie o 
50 proc, podatki z włoskich lo 
terii I totalizatorów sportoTrych. 
Przewodniczący Włoskiego Ko 
mltetu Olimpijskiego. Oneat! o 
publikował w prasie sportowe 
ostry protest przeciw tej decy­
zji. w którym podkreśla. 7.^ 
podwyżka godzi w rozwój spo'- 
tu włoskiego który, czerpie 
głównej mierze fundusze z tota­
lizatorów sportowych.

GENEWA — Kolarski mistrz 
Szwajcarii Kobiet oświadczył, że 
zrezygnował z udziału w przy­
szłorocznym „Giro dTtalla po­
nieważ — Jak oświadczył — w 
obecnej .sytuacji żaden kolarz 
zagraniczny nie ma szansy zwy­
cięstwa w tym wyścigu. - Kobiet 
wygra! Giro w 1950 r., gdy byt 
Jeszcze mało znanym kolarzem 
Obecnie zespoły włoskie nie do­
puszczą do zwycięstwa żadne­
go bardziej znanego zawodni­
ka obcego. Jest on „pieczołowi­
cie" pilnowany, a nieraz nara­
żony na poważne niebezpieczeń­
stwo w różnego rodzaju Insce- 
n: -owanych ..wypadkach".

LONDYN Miano „tlenowych
P'l'-:5W zyskali sobte zawod- 
"i.v klubów angielskich, którży 
•■„-■la n.-aniln wdychanie tła­
mi w czasie przerwy meczu w 

■ - i: lenszego wypoczynku. 
P-aktvki te małą przyczynić sie

nnnrąwienla zawodni-
’-ńw. trdnak spotkały ale z kry- 
tyks k<v fachowych. które gzeze* 
rAu-iłr. mn Węgrami do
r»---»«•»• sin bardziej Istotnych 
rmi^n- w kierunku poprawienia 
^1.-^11 ery piłkarzy angfel- 
jRkłfh i podreperowania Ich re

ZURICH — W mistrzostwach pił­
karskich Szwajcarii sytuacla 
Jest nadal nie wyjaśniona. W 
tabeli prowadzi Chaux de Fonds 
dwoma punktami przed Lozan­
ną I trzema przed Grasshop- 
pers. .Z walki o tytut odpad! 
zespól Yoiinc Boys pn porażce 
0:4 z Lucerną. Niespodzianką 
było wysokie zwycięstwo Gras- 
shoppers nad zeszłorocznym 
mistrzem FC Bazyleą 6:1.

A NOWY JORK — W plebiscycie 
amerykańskich dziennikarzy 
sportowych tytuł najlepszego 
boksera zawodowego w tym ro­
ku otrzymał mistrz świata w 
wadze nółśredniej Kubańczyk 
Kid Gavilan.

Walka o tytuł mistrza świata w 
wadze półciężkiej między obroń-- 
cą tytułu Maximem i Moore 
wyznaczona została na 27 stycz­
nia .w Miami.

potrafiący ; zawsze skutecznie '1 
bardzo ambitnie Walczyć; Dzię­
ki temu, . mimo zdawałoby się • 
przeciętnych < wartości technicz­
nych: zespołu,: utrzymuje on wy­
soką lokatę. :

Również, oba zespoły AZS — 
łódzkiego i krakowskiego- zaprę- ■ 
zentowaly się jako mocne kn- 
lektywy .walczące prawie zaw­
szę w maksymalnych granicach 
swych-możliwości. ■

Gorzej w tym względzie 
przedstawia śję sprawa w dru­
żynie /Spójni' . Szczecin.' Obok 
Szolomickiego 1 ’ mało jeszcze 
umiejącego'' Sosgórnika, reszta 
wyda je się ■ wnosić za. mało zró- 
zumienia i. poświęcenia zespoło­
wego. Poza tjrm ich - sprawnoś­
ciowe przygotowanie'  jest, rów­
nież stosunkowo' niskie? ■ ’.

miennym jest przykład drużyny 
Gwardii Gdańsk, zajmującej 
wysoką i w pełni zasłużoną lo­
katę. Rok temu, grając wyraź­
nie tylko , na . „trzech ścinają­
cych" i dysponując silną zagry-' 
wką gdańszczanie zdystansowa­
li takie’ rutynowane zespoły jak 
Gwardię Wrocław i CWKS.

TRENING INDYWIDUALNY 
DECYDUJE

Obecnie podnieśli oni Indy­
widualną skuteczność swych 
„ścinających",: poprawili grę w 
polu, oraz stosując dość' często 
wzorowe rozegranie w ataku 
przy wystawianiu pierwszej pił­
ki, głównie środkowemu ataku 
— znów odnoszą poważne suk­
cesy. i-

Jest .to wynik sumiennej 
pracy nad indywidualnym wy­
robieniem zawodników, poz­
walającej na maksymalne 
wzbogacenie form gry. Z dru­
gie) strony ich zwycięstwa

karzy radzieckich, zaznaczyło 
się, u wielu naszych zespołów, 
dążenie do urozmaicenia form 
ataku — przestawienia go na 
wyższy poziom. oraz podnie­
sienia aktywności obrony.
Druzvna AZS AWF W-wa już 

wcześniej — przeszło dwa lata

zegrańe przez drużynę AZS 
AWF. W-wa, która utrzymuje 
swoją zdecydowaną supremację.

DWA ostatnie turnieje,'roze­
grane w dniach 12 — 13 

bm. we Wrocławiu 1 Łędzi za­
kończyły pierwszą rundę, roz­
grywek klasy wydzielonej w pił­
ce siatkowej drużyn męskich o 
Puchar GKKF na rok 1954. O- 
gółem rozegrano sześć turnie­
jów. w tjan dwa trzydniowe i 
cztery dwudniowe — w trzech 
terminach, po dwa turnieje w 
jednym czasie. W tym okresie 
każda z ośmiu drużyn rozegrała 
po jednym spotkaniu ze wszy­
stkimi pozostałymi.

Osiągnięty został więc' pół­
metek walk o Puchar, a spotka­
nia rewanżowe (druga runda) 
zostaną przeprowadzone, wed­
ług tego samego systemu, w o- 
kresie 16.1 — 14.11 1954 r. 
' Podczas miesięcznej przerwy, 
dzielącej obie rundy, każda z 
drużyn powinna, ną podstawie 
doświadczeń ń^vciągni°tych z 
odbytych spotkań, przygotować 
sie jak najlepiej do następnych 
gier.

A doświadczeń tych jest spo­
ro. Są one tym bardziej intere-. 
sujące. że dotyczą nowego sy­
stemu rozgrywek, wprowadzo­
nego' zaledwie od połowy listo­
pada, zmieniającego w sposób 
zasadniczy warunki . rozwoju 
piłki siatkowej. Za wcześnie jest 
jeszcze, aby dokonywać pełnej 
oceny zalet . tych zmian, nie 
mniej jednak obserwujemy już 
szereg, wyraźnie zaznaczających 
się pozytywnych faktów .

WYRÓWNANY POZIOM
. W pierwszej rundzie rozegra­
no ogółem 28 spotkań. Polowa 
ż nich, zakończyła się wyni­
kiem 3:2. natomiast zdecydowa­
nych zwycięstw 3:0 bvlo tylko 
cżtery. Dowodzi to tnalej różni­
cy poziomu między zespołami, 
co z kolei wpływa na emocjo­
nujący przebieg większości spot­
kań. Jeśli jeszcze wyłączymy. Z 
naszej statystyki spotkania ro­

osiągniętą ną mistrzostwach Pol­
ski 1953 r..'to otrzymamy obraz
minimalnych różnic pomiędzy 
wartościami pozostałych zespo­
łów.

I tak na 21 spotkań, jakie one temu. . — r- ‘ , trllłU . >>O1
rozegrały ze sobą tylko jedno CZWarfeg0 w

zaczęła wprowadzać

zakończyło się wynikiem 3:0.
ataku, niemniej

Gwardia Wrocław, zajmująca
zaszczytne drugie miejsce, nnr 
tuje na swym koncie dwie po­
rażki 1:3 (licząc też spotkanie

jednak dopiero, w roku bieżą­
cym forma ta. 'jak również co- 

| raz częściej stosowany atak w 
drugim odbiciu, stały się ele-
meritami na tyle ' skutecznymi, 
że zespól akademicki jest dziś 
zdecydowanie najlepszy w Pol­
sce. wychodząc zwycięsko ze 
wszystkich spotkań.

W fakcie skuteczności jego 
gry...kryje się bardzo istotny 
moment — ważności indywidu­
alnego przygotowania sprawno- 
ściowo-technicznego, dostosowa­
nego do założeń taktycznych 
gry.

Siatkarze AZS AWF W-wa w 
ciągu ostatniego roku wyraźnie

z AZS AWF W-wa) oraz trzy 
zwycięstwa uzyskane dopiero 
po 5-seto.wej walce. Aż sześć 
spotkań Gwardii Gdańsk, zaj­
mującej trzecie miejsce, miało 
również 5-setowy przebieg.

Powyższe-dane wskazująca 
zalety odbytych turniejów, w 
których wszystkie zespoły 
miały możność wyciągnięcia 
poważnych korzyści szkolenio­
wych. Poza tym dzięki nowe­
mu systemowi rozgrywek, za- 
znaczył się pozytywny objaw 
wzrostu ilości zespołów, sta­
nowiących czołową klasę kra­
ju. Możeihy stwierdzić, ie 
koncepcja Iflasy wydzielonej 
dla mężczyzn była absolutnie 
słuszna. Przyczyni się ona po­
za tym dó dalszego wzrostu 
ilościowego naszej czołówki. 
Przewidziany regulaminem 

spadek dwu drużyn jest czyn­
nikiem zaostrzającym współza­
wodnictwo — przez co prze­
bieg wszystkich turniejów obfi-j 
rowal w szereg emocjonujących’ 
momentów. '

PIERWSZA ZDOBYCZ
System częstych turniejów

Warszawa

2 262;
Babiarz, Ogn. Kr. — 2.247 (1,661).

(2.842);
(2.342);
(2.688):

Gwoździewicz. Wł. Gd.

nad Gwardią

wagilat lek-od kilku
•mistrzostwa . Pol-

W <

mr

..„o. na koiygowanie błędów tech­
nicznych. gdyż , te właśnie wyęll-

Kol. Zbąszynek
(1J31);

mężczyźni

Mazurek, Ogn. Kr. — 2.884 
Buezak, Kol. Pozn. — 2.524 
Hauschlld. Ogn. Kr. — 2.505
Lekacz, Bud. Rzeszów — 2.441 
(1.498);
Kędziora, Ogn. Kr — 2.407;
Napierała. Kol. Pozn. — 2.404;
Sobuś, Unia Zgierz — 2.403 (2.369);
Stalskl. Ogn W-wa — 2.364 (1.812);

ZAPOWIEDZ POPRAWY?
Ostra rywalizacja rnttei przy­

nieść poprawę poziomu. Ęrze- 
bieg dotychczasowych turnie­
jów wykazał ogólnie dobre przy­
gotowanie wszystkich zespołów.

W ostatnim roku, szczegól- 
I nie po pobycie w Polsce siat-

JM 
im

ZAPOMNIANE 
koatletyczne

alei w hall — znów zostały przy­
wrócone. Potrzeba rozgrywania za­
wodów zimowych jest, oczywistą I 
chociaż zasady całorocznego trenin­
gu nawet w zimie wymagają roz­
grywania niektórych konkurencji 
na wolnym powietrzu (rzuty, chody) 
— jednak takie konkurencje jak 
płotki czy skoki mogą się-odbywać 
tylko na hall.

Mistrzostwa zimowe nie są jed­
nak celem samym w sobie i źle by­
łoby, gdyby na tych zawodach sta­
rano ałę za wszelką cenę uzyski-

wać najlepsze rezultaty. Całoroczny 
trening ‘ wymaga częstych spraw­
dzianów formy 1 kontroli przyswa­
jania. sobie poszczególnych elemen­
tów techniki 1 taka też jest rola 
Imprez organizowanych zimą.

Imprezy halowe szczególnie po­
pularne są w Związku Radzieckim. 
Doroczne ogólnozwiązkowe zawody 
w lenlngradzkiej hall zawsze przy­
noszą wiele rezultatów na najwyż­
szym poziomie' I umożliwiają za­
wodnikom radzieckim skontrolowa­
nie postępów. Dlatego też zawodni­
cy radzieccy w pełnym sezonie let­
nim nie potrzebują już zwracać u-

Turniej mistrzów i kandydatów 
o mistrzostwo stolicy

Od dawna Już nie byto w War­
szawie żadnego poważnego turnieju 
szachowego. Doroczne turnieje o 
mistrzostwo Warszawy rozgrywane 
są w coraz słabszej obsadzie, gdyż 
mistrzowie 1 kandydaci, ze wzglę­
du na mała atrakcyjność tych tur­
niejów. niechętnie blorą w nich u- 
dział. Toteż z uznaniem należy po­
witać inicjatywę Sekcji Szachów 
St. KKF, która doprowadziła do 
skutku turniej z udziałem 2 mis­
trzów i 12 kandydatów- Dotychczas 
rozegrano 3 rundy, których wyniki 
są następujące:

I runda. Nowicki zrcthlsowal ze 
Święcickim, Chądzyński wygrał z 
Millerem, Szpotański pokonał Szpa- 
kowskiego. Plater wygrał z Rysa­
kiem Szukszta zremisował z Ga­
wlikowskim, Solecki pokonał Ku­
rowskiego.

II runda. Święcicki zremisował z 
Chądzyńskim, Miller wygrał -ze 
Szpotańskim. , Szpakowski pokonał 
Grzesiaka. Rysak wygrał z Szuk- 
sztą, Gawlikowski zremisował z So­
leckim. Plater pokona! Kurowskie­
go. Partia Nowicki — Harmata nie 
odbyła się. .

III runda. Chądzyński pokonał 
Harmatę, Szpotański uległ Swięcic-

kiemu. Grzesiak wygrał z Mllle 
rem, Plater pokonał Szpakowskie- 
go, Kurowski przegrał z Gawl kow- 
sklm. Partia Solecki — Rysak nie 
odbyta sie.

Po 3 rundach prowadzi mistrz 
Plater — 3 pkt., przed Chądzyń­
skim — 2,3 pkt., mistrzem Gawli­
kowskim 1 Święcickim po 2 pkt. 
1 Soleckim 1.3 pkt. Rozgrywki od­
bywają sie we wtorki I płatki w 
dużej sali Kolejarza (T p.) przy ul. 
Foksal 19 w godzinach U—21.

minowane zostają zimą.
Warunki w naszym kraju do tre­

ningu halowego nie są najlepsze, 
a zawody organizować można jedy­
nie-w dwóch halach: w Poznaniu 
i Przemyślu. Najlepsza kiedyś w 
Polsce hala do zawodów lekkoa­
tletycznych w AWF w Warszawie, 
niestety, zamieniona została przez 
położenie parkietu na „salę tańca'*. 
Lekkoatleci stracili w ten sposób 
najlepszy swój obiekt.

Ale wróćmy do mistrzostw ' na 
rok 1954. Termin zawodów jest Już 
niedaleki — 6—7 lutego. Mężczyźni 
startować będą w Poznaniu, a ko­
biety w , Przemyślu. Oddzielenie 
konkurencji męskich i kobiecych 
niewątpliwie ułatwi przeprowadze­
nie zawodów’, które organizacyjnie 
należa do najtrudniejszych.

Prawo startu w mistrzostwach 
mają zawodnicy klasy mistrzow­
skiej 1 1 oraz mistrzowie zrzeszeń, 
leśli tvtuł zdobyli wynikiem przy­
najmniej U kla«y. Mistrzowie zrze­
szeń mogą startować tylko w tej 
konkurencji, w której zdobyli mi­
strzostwo zrzeszenia. Posiadanie kla­
sy nie obowiązuje w chodzie.

tH RUNDA SZACHOWYCH 
MISTRZOSTW DRUŻYNOWYCH 

WARSZAWY
W III rundzie drużynowych mis­

trzostw szachowych Warszawy pa- 
dły następujące wyniki:

• DWP pokonał Urnę 7,5:2,5 (na T 
szachownicy PyUakow?kl pokonał 
Grynfelda). Ogniwo wygrało z AZS 
6.5:3.5, Kolejarz pokonał Spójnię

-MMMMMImmii

CWKS i AZS (białe kostiumy) należą do czołowych zespołów Polski. Na zdjęciu fragment Jed­
nego ze spotkań tych drużyn Foto cafpcgo ze spotkań tych drużyn

rjl rozegrana będzie na wolnym po­
wietrzu. Dotyczy to miotaczy mło­
tem -1 dyskiem oraz zawodników 
startujących w chodzie. Na organi­
zatorów mistrzostw Innowacja - ta 
nakłada dodatkowe obowiązki. Jak 
nailepszego przvąo’owan-a rzutni 1 —in-t- dogodnychtworzenia 
warunków 

Program 
stępujący:

..chodzi ażom". 
mistrzostw ustalono na-

mężczyźni
so m. 800 m. 3.000 m, 3 X soo m. 

80 m pl.. CIOS ctn). w dal. wzwyż, 
tyczka, trójskok. kula, dysk, miot
oraz chód io.000 m 

kobiety
59 m. 400 m, 50 m pl..

3.000 m. .w dal. trójskok z miejsca.

podnieśli technikę piłki. Drogą 
.stałego indywidualnego trenin­
gu osiągnęli walory, które poz­
walają im na efektywne wyzy­
skanie korzyści nowoczesnych 
założeń taktycznych.

Jasne jest bowiem, że mecha­
niczny rozdział piłek przez 
czwartego w ataku lub częste 
niedokładności przy wystawia­
niu piłki do ataku w drugim 
odbiciu nie są niczym postępo­
wym w slosunku do starych

j form gry „na trzech ścinają- 
: cyrh". Mało lego — mogą być 

K - 3 cofnięciem się w skuteczności
kula. । ?ry — przez zbyt dużą ilość blę-

Sztafeta kobieca ro?»? ana będzie I r)ów. o które wszak łatwiej przy 
20’pta. przed ogniwem” 16.5 pkt.. slamanni zawodnikom trudniej-
Kolejarzem - 13,5 pkt., AZS - i-M ZawOań'.nz€k, -mxv czvm karda z j szych zadań w kierowaniu-pił- 
pkt.. Spójnią — U pkt. i Un:? 6.5 nich biegnie dowolna m -trów.: 
pkt.- mn^ae kilkakrotnie ?ie do t znów nodnbnip iak w Pu-
spo&a11

Po . 3 rundach prowadzi DWP

CWKS wskazują wyraźnie 
tym drużynom na konieczność 
intesywnlejszego treningu in­
dywidualnego, odpowiadające­
go wymaganiom stosowanych 
przez nich form taktycznych. 
Ogólnie sprowadza się to do 

Wskazań lepszego opanowania 
piłki — elementu wciąż u nas 
za mało docenianego — tak pi­
łek-łatwych, ich nagrania i ro­
zegrania jak i trudnych — w 
obronie, co wiąże się mocno z 
przygotowaniem sprawności za­
wodników. Ostatnie dotyczy 
specjalnie drużyny wojskowych, 
która, dysponując bardzo dob­
rym atakiem przedstawia mi­
nimalną wartość w grze obron­
nej-w polu. - -

Zespół Gwardii Wrocław, po­
dobnie jak. w - ubiegłych latach, 

jgrzedstawia zwarty kolektvw,

że wyniki jej-pozwolą w nieda­
lekiej przyszłości podnieść efek­
tywność gry poszczególnych ze­
społów, dokonać przełomu w po­
ziomie, odpowiedniego do po­
ważnych zmian taktycznych, ja­
kie ostatnio u nas ogólnie się 
przyjęły.

Nadzieje nasze są tym moc­
niej uzasadnione, że obserwuje­
my pojawienie się młodych u- 
talentowąnych ■ zawodników’. 
Wśród . nich wyróżniają się: 
Adamczyk (AZS Kraków), Śli­
wka Jan (Gwardia Wrocław), 
Górecki, ' Clerocki (Gwardia 
Gdańsk), . Bray, Tucholski 
(Gwardia Warszawa), Sosgórnik 
(Spójnia Szczecin), Janczewski 
(AZS Łódź).

Z. Krzyżanowski
Trener^aństwo^^sjatjcówkl

— Proszę leżeć spokojnie — lekarz położył mu dłoń na czole. — 
Jest pan potłuczony, ale to nic groźnego — dodał uspokajająco.'— 
Przejdzie... ,

— Zawiezem cie. Jasiu, dołu... pomuluśku pojedziemy, ani cie 
Za < *'" Powiedział Byrcyn. — Z Jedrzgiem we dwóch...

Męczący byl ten zjazd w dół, choć obaj ratownicy starali sie 
jak mogli. Janusz zupełnie oprzytomniał, ale tym dotkliwiej czul 
boi. który nrn szarpał na każdej nierówności.

„Zęby tylko nie jakieś uszkodzenie kręgosłupa... — powtarzał 
prosząco w myślach — żeby tylko nie kalectwo..."

W Kuźnicach czekała już sanitarka. Przy przenoszeniu do sa­
mochodu Janusz aż syczał z bólu, ale lekarz'nagłe poweselał.

No, w porządku — odetchnął z ulgą. — Zdaje się, że to nic 
poważnego. Boli, ale może się pan ruszać, prawda?...

— Mogę... — stęknąl Janusz, który wcale nie uważał, żeby było 
w porządku

— Niech pan ruszy nogą... o tak. a teraz druga...'
Janusz krzywiąc się, zgiął pod kocem oba kolana.
— Za dwa dni będzie się pan z tego śmiał a ża trzy zapomni 

całkiem. Powiem wam jednak, kolego — dodał — że widziałem 
wasz upadeK i... grosza nie dałbym za wasze kości. Wyglądało to 
okropnie1 Na wszelki wypadek pojedzjemy do szpitala przeświet­
lić... Ale że też tak przed metą was kroplo — powiedział z czysto 
już sportowym zainteresowaniem. .— Byłby pan wygrał. Sędzio­
wie już mierzyli czas i miał pan najlepszy ze wszystkich...

— Cóż... — gorzko powiedział Janosz. — Taki już mój... — za­
wahał się — pech! — skończył zrezygnowanym tonem.

Prześwietlenie wykazało, żę żadnego.złamania nie ma, więc od­
wieziono go do domu. Pani Justyna. — ciotka Mietka Staszla 
u której wynajmował pokój— zaśtośowała natychmiast stare 
wypróbowane przez pokolenia, prababkpwskie sposoby: natarł? 
Janusza czvmś, co straszliwie woniało eukaliptusem i’ starymi kuf­
rami. położyła na plęc.y kompres, napoiła mocną -herbatą z mali- ! 
nami i arakiem a potem przez dwa dni trzymała prawie przemo­
cą w łóżku, choć właściwie już następnego, dnia czuł się nieźle, 
tyle, że przy gwałtowniejszych ruchach strzykało w grzbiecie 
Trzeciego dnra wstał i wykorzystawszy chwilę, gdy nie było żad­
nego z kolegów — którzy tłumnie go odwiedzali — napisał list 
'do Krystyny. ; .

List byl długi, bardzo długi, bardzo smutny -i nabrzmiały .żalem 
do całego świata. . ' .

.już byłem przekonany — pisał Janusz— że pech nie istnieje, 
że to moje złudzenia, przesądy i urojenia, ale przecież czytałaś 
już pewnie o wynikach biegu zjazdowego'o Puchar Kolejek. Jak­
kolwiek nazwałabyś to, co się stało — nie ,mam szczęścia. Jeśli 
zaś nie mam szczęście — niam pecha:. Mam, bo w tym ostatnim 
wypadku me ma mowy aby ktoś mi szkodził — po prostu leżałem 
co się może zdarzyć każdemu zawodnikowi; że zaś nie położyło 
mnie parę metrów dalej — to właśnie brak szczęścia, czyli pech, 
choć Ty tego słowa tak nie Jubisz. Powiedz-sama.— czy warto się 
dalej trudzić, trenować — Jeśli t tak wszystko na nic? Rzucę to 
wszystko do licha i zostaniesz mi tylko Ty, Dobrze nam będzie 
bez nart, bez zawodów, bez ustawicznego denerwowania... Bardzo

(II) — Nie, skąd... — Janusz przygładził dłonią włosy, 
cie sobie gdziekolwiek...

— Będziesz jutro na treningu? — zapytał znacząco 
ski, patrząc jednak nie na Janusza a na Krystynę.

— Będę pojutrze. Dziś muszę być w Krakowie, 
lekarz, radzi, żeby, jeszcze parę dni się wstrzymać...

— Do Mistrzostw tylko niecały miesiąc — ostrzegł

Siadaj-

Nowakow-

A zresztą

Klimek. —
Żebyś z formy nie wyszedł... 

— Nie wyjdzie! : — zapewniła z przekonaniem ____
ukradkiem ściskając rękę Janusza. — Zaraz po powrocie z Kra-

Krystyna,

wiałem o tym wypadku z Jaśkiem Gąsienicą — nie zgodził st® ze; zwykle interesuje cherlawy smreczek *tojącj przed domem, 
mną przyz.naję. Ż Klimkiem, jak to z Klimkiem, pokłóciliśmy się Zamilkli oboje, bo przecież całą kłótnię mieh juz właściwie za 
nawet, ale myślę, że teraz'Ty stanęłabyś po mojej stronie, myślę. | sobą i teraz pozostawało tylko pogodzie się, albo...
że zrozumiałabyś mnie..." — Krvsiu — powiedział łagodnie Janusz. — Czy przez taki

W odpowiedzi dostał depeszę: PRZYJEŻDŻAM JUTRO — NIE drobiazg, przez taką małą, nieważną sprawę mamy się...
MY"SL O GŁUPSTWACH — CAŁUJĘ — KRYSTYNA. I nie dokończył, jakby me ryzykując powiedzenia słowa „rozstać".

Krystvna stała odwrócona, ale widział, że ramiona zaczynają 
zaśnieżone pole , jej drgać, jakby tłumiła płacz. W odruchu serdeczności podszedł 

Ti szybie. Uda- , nhia7 ia za ramiona.KRYS-TYNA stała przy oknie i wyglądała na ?
przez kółko wychuchane na pokrytej lodem szybie. Uda- i । ją za ramiona, 

wala, że nie słucha, ale na słowa Janusza odwróciła się gwał- ।
townie. • |
- — Nic nie rozumiem. Janusz, i daję et słowo, że nie chce j 

rozumieć! — rzekla stanow-.zo. patrząc mu prosto w oczy. — 
Przecież mnie nie chodzi o twoje starty. r)ie chodzi mi o to.
żebyś wygrywał, żebyś był najlepszy... Moja ambicja polega nie 
tylko na tym. że... no, że chcłałabym być żoną mistrza — za­
rumieniła się. — Mówię ci otwarcie,'że nie chcę się wiązać na 
całe życie z histerykiem, który wierzy w przesądy, trzynastki, 
czarne koty i drabiny!...

— Jak możesz, Krysiu!... — oburzył się Janusz — To już .prze­
sada. żeby mieszać te dwie rzeczy! Cóż tu ma jedno do dru­
giego? . . '

— Ma, właśnie, że ma! —. gniewnie tupnęła nogą dziewczyna. 
— Dziś chcesz; gwizdnąć na narty, bo coś sobie ubzdurałeś pod 
wpływem -nastroju a potem może się okazać, żę tak, samo pod 
wpływem nastroju zakochałeś się we mnie i... przejdzie ci.

Tym razem zaczerwienił się Janusz. •
— Wstydziłabyś się tak mówić!
— Wcale się nie wstydzę! ..
Chciala powiedzieć coś jeszcze może ostrzejszego, ale się po-

_  Krysiu,.. — powtórzył prosząco. 
Odsunęła się szorstko, odchyliła w tył.

mi teraz brak Ciebie, kochana; bardzo mb samemu ciężko. Różnią-1 wstrzymała. Znowu odwróciła głowę do okna, udając, że ją nie-

— To -nie jest drobiazg — powtórzyła uparcie.
_ Więc cóż ja mam w końcu robić?... — westchnął Janusz, 

i bezradnie rozłożył tęce. • '
_ wierżvć w żadne , pechy, które, ńię istnieją, przełamać 

niepowodzenia.'startować, i... wierzyć w siebie! — powiedziała 
stanowczo a potem dodała łagodniej już,, przyjaźniej ——. Janusz, 
przecież ty nie jesteś taki, nie rozwiewaj moich złudzeń co do 
ciebie i có do ludzi w ogóle... — podeszła,, przytuliła się miękko 
do jego ramienia i zaczęła szeptać mu. ucho ciche, serdeczne 
słowa, które są najpotężniejszym argumentem, jaki zńa natura 
i któremu męskie serce jakże łatwo ulega.

Musnął wargami jej czoło.
— Spróbuję — powiedział — Kr^iu, ale.„
Nie dokończył, bo na schodach żątupały liczne kroki..' Odsu­

nęli się od siebie. Krystyna położyła palec na ustach t uśmiech­
nęła się prosząco do Janusza. Wszedł Klimek z Zośką Ciulaczką, 
za nimi Kubiniec. .

•— No, co jest?... — Klimek pytająco’ spojrzał na Janusza i 
Krystynę. — Nie przeszkadzamy? '

kowa zabierasz się, Janusz, do trenowania; prawda?...
Janusz skinął głową a Klimek roześmiał się i porozumiewaw­

czo mrugnął okiem:
— Skruszałeś, co?...
— Skruszałem — przyznał Janusz i mimo woli się uśmiechnął.
— Jeszcze by nie! — prychnęła Krystyna. — Ód rana się 

z nim tu męczę... -
Roześmieli'się wszyscy a nawet Januszowi trudno było zacho­

wać odpowiednio zmartwioną minę.
■ — Przekonała mnie Krysia — powiedział z zakłopotaniem. — 
Przekonała argumentem, który...

— Janusz!... ostrzegła Krytyna.
— Jakim? — zaciekawił się Kubiniec.
- Oh, tó już nasza tajemnica roześmiał się Janus:

W każdym razie mogę waś zapewnić, że to poważny, bardzo po­
ważny argument... -

— Janusz... — jeszcze raz ostrzegła dziewczyna.
— Nie; nie. ja już nic nie mówię...
— To znaczy, że będziesz startował? — zapytał Kubiniec. — 

Mimo pecha... ■
— Mimo czego?... Czyś ty, Wojtek, zwariował?... —. puknął 

się znacząco w czoło Klimek. — Wierzysz w takie rzeczy?...
—- "Wierzę me , wierzę — zaczerwienił się’ Kubiniec — ale 

— tó tak niechcący samo na myśl przychodzi — tłumaczył się — 
jeśli tak raz zakazem... ■

— Żadne raz za razem! — rzucił Nowakowski. —‘ Zobaczysz 
że teraz z tym będzie koniec.' Za parę tygodni Akademickie-Mi- 
strzostwa Świata i tam Janusz dopiero pókaże cudzoziemcom!- 
Żeby tylko... — przezornie odstukał palcem w blat stołu aż wszy­
scy się gromko roześmieli z uciechy:

— A to co? — złośliwie zauważył Wojtek, nie tając bynaj­
mniej satysfakcji. : i ‘

— To:.. • tym razem Nowakowski się zmieszał.—J też prze;
sądy, ale nieszkodliwe; Wiecie co?... Chodźcie , się może przejść, 
bo jeszcze widno a szkoda gnić w domu w,taką, pogodę — rzeki 
wymijająco, chcąc zmienić temat. : A .

Wyszli i ruszyli w dół, na Krupówki, —ii idziemy na ciastka! — 
zdecydowała Zośka. Janusz-spojrzał na Krystyn^, ona na nići0- 
Nie, nie pójdą na ciastka, tak mało mają wspólnych'chwil..'.

. —- Będzie halny... — Ciułaczka głęboko wciągnęła powietrze. -- 
Czuję go już. Jutro nici z treningu...

(Dalszy ciąg nastąpi)


